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Pomysły R tairalizasji 
Córnsgo śląska.

Śpffiwa Górnego Śląska stoi o tyle źle. że rząd 
angitiski zajął stanowisko zasadniczo wobec Polski 
wrogie i forsuje pomysł zneutralizowania zagłębia 
Przemysłowego, stoi zaś o tyle dobrze, te  rząd fran­
cuski oficjalnie przyłączył się w tej kwestji do pol­
skiego punktu widzenia.

Anglja oświadczając się za utworzeniem z prze­
mysłowej częśc! Śląska osobnego państewka, zarzą­
dzanego przez międzynarodową komisję z S człon­
ków. wśrćd których także nasze Państwo miałoby 
p iee  swego reprezentanta, pozostała wierna swej 
zasadniczej pohtyce pomniejszania i okrawywania 
Polski. W c agu dwu lat istnienia Rzeczypospolitej 
skutki tej polityki odczuwaliśmy w sposób bardzo 
bolesny. Nie kto inny, jak Anglia, zakorkowała nam 
Przystęp do morza wohiem miastem OdańsKiem, któ- 
rem rządzi zdecydowany i wprost nietaktowny w 
tych s\vo;ch sympatiach germanofilskicli generał 
Haking. Jakiegoś innego Hakinga chciała nam Angłja 
narzucić w Małopolsce wschodniej co się jej na 
szczęście defm;tvwnie nie udało Teraz usiłuje to sa­
mo zrobić z Górnym Śląskiem. Te sztuczno z góry 
Poronione twory, a raczej potworka państwowe, ma­
ją służyć państwu brytańskieiru do poddania wscho­
du Europy swym wpływom Są to macki imperiali­
stycznego polipa, który dąży do objęcia całego kon­
tynentu europejskiego w swój hanilarski uścisk. 
W yM ajes;ę. ż t  im tiudniej przychodzi Anglji utrzy­
mać nieuszczuploną władzę w  obrębie swego da­
wnego wszechświatowego imperium, im ostrzejszą 
formę przybierają liczne jej kryzysy wewnętrzne: 
indyjski, egipski, irlandzki, im cięższe przesilenia so­
cjalne wybuchają w  samym ośrodku starego króle­
stwa. jak coraz groźniejsza klęska bezrobocia i straj­
ków węglowych, — tem zazdrośniej strzeże to pań­
stwo swej hegemonii w Europie, uzyskanej dzięki 
zwycięstwu koalicji w wielkiej wojnie.

Że zneutralizowany Górny Pląsie byłby nową 
arcyważną placówką angielskiego imperializmu, to 
nie ulega wątpliwości. Rozumiemy więc dobrze dla- 
cztgo angielscy mężowie stanu z taką skwapliwością 
Podjęli tezę pp Keynesa i Sidneya Osbornc, ze prze* 
nryst górnośląski pod panowaniem polskiem musiał­
by uledz zagładzie, co przyniosłoby nieobliczalne 
szkc-dy ogólnoświatowej produkcji ekonomicznej. 
Ze jednak neutralizacja Górnego Śląska jest porry- 
?*3m nietvlko nielegalnym, ale wprost niemoralnym, 
0 także jest pewne.

Nielegalną jest ta koncepcja, gdyż pozostaje w 
' *cej sprzeczności z traktatem wersalskim, będą- 
pVrn fundamentem porządku prawnego w  powojennej 
r^opię. Traktat wersalski przewiduje w  sposób 

niedopuszozający innej interpretacji, jedynie 
przyznania Górnego kląska Polsce albo 

ske^°0Rl> względnie Podziału tego kraju między Pol- 
> v i, ^lemcy.^/ertium non datur. Neutralizacja mogła 
Werc jCc nastąpić tylko w drodze zmiany traktatu 
tak e^° do czego nie wystarczy wola nawet 
ZmH *t,ęj ' Anglji. jeśli jej nie poprze jednomyślna
a „'T.a w.sz stklch państw, które traktat podpisały,
4 i Poliki.
-  _Nonccrcja ta jest jednak także niemoralną gdyż 
fo\v-aZ-a w etyc?n:e wprost monstrualne us,- 

. Pogwałcenia bezstronności sędziów dla za-
lenia im korzyści materialnej. 

tyzglpH ?51 neutralizacji Górnego Śląska z tego 
zach«5U-ł P (* ki szczególnie niebezpieczny, że
PaP ir • obawa iż Politycy francuscy, przy braku 
z ł J J tei ostrożności politycznej, mogliby dać się 
fnteres pułapkę. Bo przecież najżywotniejszy
abv*oórn-.a2iSt'yoW5 francuski wymaga tylko tego, 
kiei wa- ^ s k  dostał się koniecznie P  rNce zwla- 
Słoby ?dAyet°wej, nie dostał się Niemcom rao-
aby r  !mv <S3 Jf?dawać' 2e interes fen n'-e wymaga, 
s* za , jeślito -  d° Stał %  koniczme Polsce, zwła-
d o w 4 o 3?ait?a ^ ranCUZ s r A - ą l  na CZ2’e 3nfrd^ liaro- a owego zneutralizowanego kraiku.
dvwani-> fr.a n cr ,sk a  moc Politycznego przewt-
sS^skicj d y r lo m f  b^ st”2eisza- ni2 przetregłość an- 

J ™ tR  .fr o l^ c y  francuscy zrozumieli,Ż3

RED - STAR - LIMĘ
Bezpośrednia pocztowa Żegluga Parowa
G£ańsk4toYerh =  Mwirpialte-Yark
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Nasz okręt „£amland“ odpływa w dniu 26 kwietnia r. b. z Antwerpji wprost do QUEBECK 
(Kanada). — Karta okrętowa 3 ciej klasv z WARSZAWY do QUEBECKU ze wszelkiemi kosztami 
wynosi 120 dolarów. — Wszyscy pasażerowie muszą pozatem ponosić korzta prrsejardu

koleją do miejsca przeznaczenia.

Każdy pasażer powinien przedstawić oprócz opłaconej szyfskarty, 250 dolarów gotówką 125 do­
larów za każdego członka rodziny, a 50 dolarow za każde dziecko od 5 do 18 lat.

Następujące nasze okręty odchodzą z Antwerpji do Mew-Yorku.
„LapJan.i“ dnia 21 kwietnia „Lapiand" dn. 25 maja „LapU W  dnia 30 czerwca
„Kruontand" „ 28 „  „Kroonland“ „ 2 czerwca „ *roonland“ „ 7 lipca
„Zoe!aiid“ „ 5 maj-i eelarstT „ 9 „ „Zeeland ‘ „ ,14 ,
„Finiand" „ 19 „Finiand“ „ 23 ,  „R nU rd" B 28 v.

WszsifeiÊ ? iuforcnaG5i udziela nasz oiuwny reprezentant ta Polskę:

M .  G . F S E T O B S E S r , 1 ai ssawa, Marszafowsla
o r a z  w  J e g o  f i l ja c h  n a  W oły*?.w . Przedstawiciel 1538

A b r a m  N e n m a n  S o f t S i  -  Łuok *aUłek . 

UPART i Ska LUBLCK, zamojska 35.
z ^ G - ^ c c n ś r r r  " w  T c r - u L n i - u . .

Rdeswa wileiskleiB biekt narodowego.

muszą
iekt;.rtl rcutra^or-i ! A.W nef r ! I)rzecS  pr°- 
iaką Górną go Śląska nie tvlko

3 sc-.usznicy Polski. » , u .  * obroń-
-cl Górnego Śląska tu; 

Polski, ale takżi jako

Wilno.. (EE) Wileński, blok narodowy wysiał do 
Hymansa, Witosa i Sapiehy oderwę, w której stwier­
dza co następuje:

Ugrupowanie stronnictw ziemi wileńskiej w zje­
dnoczonym bloku narodowym reprezentuje dążenia 
całej niemal ludności polskiej- Zjednoczony blok naro­
dowy oświadcza, że 1) ludność Wileńszczyzny wszel­
kie zakusy bib próby oddania ziemi wileńskiej lub 
jakąkolwiek inna formę podporządkowania jej Litwie 
kowieńskiej odpierać będzie wszelkimi sposoby, ’ do

cy frarcuskiej racb stanu. Zrozumie!, ic  zneu­
tralizowany Śląsk Górny byłby tworem sztucznym, 
rte  mającym warunków żyda i że wskutek tego mu- 
siałby prędzej czy później przypaść Niemcom, któ­
rych narazie pozornie tylko pozbawiłoby się posia­
dania tej ziemi. '

Ostatnie enuncjacje w senacie francusk jjfi mowy 
Alberta byłego premiera Ribota, a wfaszcza obec­
nego prezesa gabineiu, Rriancla, są dla Polski w jej 
walce o Dosiadanie Górnego śląska atutami pierw­
szorzędnej wagi. Oświadczenia te są wprost oficjal- 
nem zobowiązaniem Fiancji, że w sprawie Górnego 
Śląska mocarstwo to będzie bronić zapatrywania 
polskiego, że zatem będzie domagała się przyłączenia 
do Poisli co najmniej całego tego zwartego obszaru 
wschodnich powiatów, w  którym większość Kmin 
oświadczyła się przy plebiscA'cie za przynależnością 
do Polski, a nadto tych części ziemi górnośląskiej, 
które ze względów geogr ificznych i gospodarczycli 
od tego niewątpliwie polskiego obszaru odłączone 
być nie rnegą

Oświadczenia te zosta5y niewątpliwie z umysłu, 
wywołane, aby stłumić w  zarodku wszelkie sztuczne, 
a sbormićze. pomysły rozwiązania proYemu górno­
śląskiego i aby sparaliżować odrazu intrygi między­
narodowej finansjery, kapitalistów niemieckich, an­
gielskich włoskich, a nawet francuskich, którzy za­
częli 'oz-nuwać s;ęć rozmaitych chytrych a nieczy-- 
stych moehinacyj zmierzającyćh —• w mvś! komen­
dy p. liugona Stinnesa — do przydd^euia Górnego 
Śląska Niemcom i zaprzedania im w dalszą^ niewn v- 
tego wspaniałego ludu. który okazał s  ę dziś tak sa­
mo polskim jakim był przed ośmiu wiekam1.

Z nwwv Prianda v/yn:kają w szczególności dwie 
rzeczy, mające charakter niesłychanie donioslycn 
precedensów dla decyzji koalicji. Zapowiedziała ona

walki orężnej włącznie; 2) Ludność ziemi wileńskie) 
protestuje przeciw wprowadzaniu prowizorycznych 
stosunków z Litwą kowieńską, żądając niezwłocznego 
włączenia’ do Polski Litwy wileńskiej, oraz tych ob­
szarów litewskich, w których przeważa żywioł polski 
Dopiero potem nastąpić może ustalenie stosunku Litwy 
kowieńskiej do Polski; 3) Ludność„ziemi wileńskie) 
protestuje stanowczo przeciw propozycjom aprowizo- 
wania jej Przez Litwę Kowieńską.

najpierw, że Francja nie odstąpi ani na jo t, od posta­
nowić ii traktatu wersalskh-go. który jako jedyne roz­
wiązanie sprawy przewiduje podział Górnego śląska 
pomiędzy Polskę a Niemcy i każe tym ostanum z gó-* 
ry zrzec się wszelkich praw suwerennych co do tych 
części kraju, kióre na podstawie wyników plebiscytu 
przypadną Polsce. Powtóre mewa ta n u  pozost iwia' 
żadnych .--.hidzef co do tego, że Francji pod żadnym 
warunkiem n'e zgodzi się na łączenie sprawy od­
szkodowań wojennych ze sprawą przynależności 
Górnego Śląska

„W odpowiedzi —■ oświadczył Briand -- danei 
tym z pośród naszych przyjaciół, którzy mówili, że 
jeżeli O frny Śląsk nie przypadnie Niemcom to za­
płata, jaką uzyskamy, będzie mniejsza, wskazałem 
na artykuł traktatu, który gwarantuje Niemcom przez 
15 lat jwobodne korzystanie *. produkrji na Gór 
nym Śląsku Wcbec tego zdolność płatnicza Niemiec 
pozostaje nienaruszona11

To było dość jasne i chyba wystarczające, aby 
z Jednej strony zniechęcić Dra Simonsa do wszelkich 
dalszych n-atactw w sprawie'odszkodowań z dru­
giej zaś rozwiać złudzenia Lloyd G eorgia, iż uda 
mu iię  w sprayy-ie Górnego Śląska przefo.-s-wać kon­
cepcje, niezgodną z traktatem wersalskim.

Po enuncjacjach yv senacie francuskim, Anglja 
z projektem neutralizacji prawdopodobni wcale już 
nie wystąpi; za to rem silniej popiera: będz’e tnożi 
syva drugo, alternatywę, pomysł klina uiemieck ego, 
wrzynającego się głęboko w terytorium przemysło­
we, I ecz i w tej kairpanji będziemy midi zapewnio­
ną bez.wzjlędno pomoc Francji, która pierwszą próbą 
ogniową w chorał terze sojuszniczki Po’sk: przebyD 
wspar.iaie. zacieśniając jeszcze bardziej węzły przy­
jaźń-. ńietylko politycznej, ale i uczuciowej, pomię* 
dzy obu narodami, ■- i~),
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Przegląd polityczny. REW JA KONCEPTOWA W BAGATELI (Rejtana ,3):
w dwóch częściach z udziałem: W A N B Y C ZO L L^uJ, B U F  OC E M S  KI U J  O rd o n ó w n y , N oebow ekieJ, 
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GPANSK I GÓRNY S lĄ S K .
Pod takim nagłówkiem ukazał się w 'ostatnim 

numerze „Danziger Zeitung“ artykuł, omawiający 
korzyści i szkody gospodarcze, jakie wynikną dla 
„Gdańska na s p a d e k  przyznania Górnego Śląska 
Polsce. Wedle wywodów tego artykułu ..Gdańsk czc 
ika nareszcie na podjęcie stosunków handlowych mię 
‘dzy Polska a Niemcami w  szerszym, niż dotychczas, 
rozmiarze1' zapominając o tem. że wszelkie ograni- 
iczenia w tym kierunku zawinione są jedynie prrez 
bojkot gospodarczy Polski ze strony Niemiec. W a­
żniejsze są jednak rozważania na temat ścisłych, 
.przewidywanych precz autora, korzyści i strat dla 
Gdańska, 2alrźnie od sposobu rozsttzygmęein spra- 
iwy śląskiej Otóż nawet ze Stanowiska „Banziger 
•Z-3'lnng’' sadząc, w  wypadku przyznati a Polsce 
:Słąska, „przedewszyśtkiem potężny handel Górnego 
Śląska, w szczególności zaopatrzenie Śląska przez 
Szwecję rudam żelaznemi. póidzie bezpośrednią drogą 
.przez Gdańsk"... Przy odpowiednio korzystnych 
itaryfach kolejowych na Górnym Śląsku bidzie dla 
.wszystkich rzeczą wskazaną posługiwać się drogą 
'przez Gdańsk do Bałtyku { Finlandii".

W  zakończeniu tych bardzo streszczonych wy- 
lwodów oświadcza ostrożnie „Danziger Zeittmg‘: 
:„Jeślt rozpatrzymy całokształt wszystkiego, cośmy 
dota i powiedzieli, musimy przyjść do wniosku, że o 
ile Śląsk przypadn ę Polsce. Gdańsk odn;esic z tego 
prawdopodobnie korzyści, o których jednak nic sta­
nowczego nie da się powiedzieć’4. Nawet takie skro­
mne oświadczenie niemieckich kół Gdańska wyka­

zuje każdemu nieuprzedzonemu czytelnikowi najlepiej, 
jak sztuczną była cała antypolska heca, podjęta przez 
hakaty Nów gdorskicit z okazji plebiscytu. Obszerne 
omówienie tcg-.' artykułu m dam v w numerze na­
stępnym.

NIEUFNOŚĆ AMERYKI.
Stefan Lauzanne, który bawi obecnie w Amery­

ce w nadesłanej stamtąd do Paryża korespondencji 
podkreśla silni? zauważony przez się fakt niewiary 
A antę vk i w stosunku do Europy.

„Wszyscy tutaj sądzą, że Europa żywi wobec 
'Ameryki dwa pragnienia: wciągnąć ją do swych
sprzeczek I zrzucić na nią swe długi

Ta nieufność została w wielkiej mierze spowodo 
w ina n edającymi się wybaczyć błędami taktyczny* 
nrt w  polityce i tern co się bezkrytyczni: mówi w 
Eurone. Dyplomacja angielska popełnia łwelki błąd 
podnosząc kwestię rmędzyalianckich długów w Ame­
ryce. Patiameib i oonja francuska uczyniłyby har- 
dzo źle, yd \by  poszły za przykładem Angiji’.

Jeden z deputowanych w  francusk-in Senacie 
Iwzyporrmiał jakiś czas temu o wielkim długu zacią­
gniętym przez Śt Zjednoczone w czasie Wojny o 
Niepodległe śću  rządu francuskiego. Wywołało to?e 

/strony francuskiej żywe za interesowanie . nadzieję, 
że Sr. 7jedn., aby dług ten wyrównać, skreślą to, co 
Fraftcja jest im obecnie winną. Podniosły się bowiem 
we Fiancjj prawie że oficjalnie głosy, że St. Zj. długu 
swego rie wyiówn ły. W oopowiei/J na k \  rząd 
waszyngtoński nadesłał do rządu fra-icuskioąo phmo 
— także praw:e oficjalne — że dług ten Jawno jest 
zapLcony na co rząd St. Zj posiądą pokwitowań a. 
C ałi ta sprawa miała trochę dziwny charakter, je- 
(źeli sję /w aży. że rie chodziło tu o dwu prywatnych 
ćłużrJków lecz o dwie potężne republiki.

Lauzanne nawiązując do tego, pisze;
„AmeTyica oddała nam całą sumę wielomtijonową, 

którą pożyczyliśmy jej, z wyjątkiem jednego milio­
na, który ówczesny francuski mimstzr spraw zagr. 
de Verge»nes ofiejalrce przesłał jaku dar. Przyzwoi­
tość nie r^zwuG nam żądanie zwrotu tego miliona".

, v :nni w  publicznej mowie będzie się starał 
ilapiawćĆ tę wielką niezręczność, która w opinji A- 
nervk:iiów wyrządziła nam wiele ziegu Nawet far- 
wieizy >. Far West rozprawiają o tem z ożywieniem".

Br,ao Cr.rrrK.k pisząc o konieczności wytworze­
nia tak 7  jednej jak i z drugiej strony gruntu na któ 
ry m mogłoby, ugruntować się głębokie, obopólne zro 
z u n in ie  ijsat zapewne pod wpływem '-tiancgo mu 
nastroju nieufności, jaką ogól amerykański żyw; dla 
Europy Lńuzann,- twierdzi, że jest to najhardziej cha 
ras.ciystyczny rvs. jaki zdołał on w Ameryce u- 
ćhwyc ć

YIYTA^ł W STANa CH z j e d n o c z o n y c h

V5viani po p r z y je ź d / ie  sw o im ; do Waszyngtonu, 
złoży} w zvtę Hardiugowi, który -•  jak Junosza pi- 
siw'.francuskie—przyjął g o  o g ro m n ie  serdecznie. Na­
stę pn ie  W a n i  w id z ia ł s ię  z scn-atoie/n i.odge i i r n y  
nu c s o lń s io Ś Ł ia m ; poetycznego i rządiweg-i świata 
St Zjedli Omawiano kwestję ods/.ko l a \ aó nu-m.

Oscby stojące blizko ViviaRieg<> zapewniają, że 
nie wsjynrmał on o jak ej :olwiek pomocy material­
nej, } rosił jedynie o silniejsze poparcie m >ralne dla 
Francji ze strony St Ziedn. w obecnej sy nacji imę- 

• dzynaredowej
Viviani stara się us lfiie zaprzeczyć wszelkim po 

głoskom, !akobv Francja żądała od St. Zjedli, skrcślc- 
*nia długów wojennych- Zapewnia on. że Francja 

w sw stkje \swoje finausowe zolowi izan i  wypełni.

Dc-knut on również poruszonej przez jednego z fran 
cusklcli deputowanych sprawy długu amerykańskiega 
z ciast w walk St. Z.Vdn. o Tepodlcgłość i zaznaczył, 
że stanowisko owego senatora zupełnie nic odpowiar 
dalo ojicjalnemu punktowi wid?enia rzjdu francu­
ski ego.

D/.enniki amerykańskie podkreślają fakt. źc Vi- 
viani nie uczynił żadnej konkretnej propozycji co dc 
tego, w jakiej formie St. Żjedn. mają :iv.*raln.e we­
sprzeć Francję Rzeki on tylko, że Francja be* mo­
ralnej jmrr.ocy ze strony Ameryki i Aljanrów njc bę­
dzie megłs spełnić wszystkich ciężkich obowiązków, 
jakie na niej spoczywają

Na* gól wszelkie narady, które toczą się miedzy 
Vi/ian:ii, a przedstawicielami rządu waszyngtońskie­
go, nie $3 podawane do wiadomości publicznej. Za- 
ledwi i *ti1 tam można znaleźć poza ogóhrkcwymi za 
pewn;eiiiami o sympatji ameiykańsko-francuskicj ja­
kąś konktetną wiadomość. Tedną z takich ptzynosi 
,.Fcbo de Paris1- za pośrednictwem swag-r korespon­
denta 7. Waszyngtonu. Oto Viviani oświadczy? sen. 
Lodg ;, żc Francja zupełnie nre ma zami iru wtrącać

Poddał S iąjka
Bytem. łEE) Rad Jo. Niency tutejsi krytykują notę 

rządu b^liństóego w  sprawie Górnego Śląska, prze­
konani. że nie wywrze ona żadnego skutku, bo po­
dział Śląska jest nieunikniony/

się do zagranicznej pobtyki St. Zjedu. I.ccz rzad. 
francuski przyjąłby z uczuciem wieikiej trosk1 wia­
domość o zawarciu odrębnego traktatu poKojijwego 
między St Zjcdn a Niemcami. Gdyby m przykLJ 
przeszedł projekt senatora Knosca. opow udający się 
za nawiązaniem przez S t  Zjedr. przciwatennyel; sto 
sunkćw % Niemcami, to rząd St. Zjedu. bcmyloczruo 
odwołałby swom wojska z nad Renu. Bujałoby to 
odwagi Niemcom i umocniło ich odmowne stanów,-1 
sko w sprawie odszkodowań

MG ja Viviar.ieg( jak donoszą ostatnie wiadomo­
ści, nutże już pochwalić się konkretnym rezultatem. 
Oto repartarnent Sfaiw w Waszyngtonie oświadczył 
oficjalnie amerykańskim dziennikarzom że:

,R?ąd St Ztećn. jest zdan'*a, iż Niemcy muszą 
uznać, że moralnie są odpowiedzialne za wojnę i ze 
macetjalnię muszą naprawić krzywdy przez s ę  uczy­
nione i to w ostatecznych granicach swych możliwo 
ści. Wszelka nadzieja żywiona przez Niemcy, iż śt .  
Zj :dn- dopomogą im dc ominięcia wype^umnia zobo­
wiązań moralnych i materialnych, musi >yć uważana 
za bezpedstawrą i wprost śmieszną*.

pieunikn eny.
Pdryż. (EE) Radjo. Mowa Bnanda została całko­

wicie aprobowana przez prasę, Parlament i spofiecz?ń- 
stwo francuskie. Autorytet rządu podniósł się znacz­
nie wskutek zajęcia przezeń stanowczej postawy wo­
bec rządu niemieckiego.

O  E S  Z L  2Ń T JZ> O .
Najmniej popularnym między z '„Wielkiej Czwór­

ki'4 bvł Dremjer włoski Orlando. Tak się / l : ;v lv  fak 
ty, że odegrał on najmilicj-Srą, najbardziej bierną rolę 
w konferencji paryskiej. Stało się to n|G tyło z po­
wodu jego- osobistych mniejszych wartości, ile ra­
czej z powdów natury ogólnej.

L<cnsii,i£ tak o nim p's?e:
„śjrnor Orlanclo posiada fzjognomję i sposób 

bycia z ludźmi taki, że ktokolwiek zetknął się z nim, 
musi go zachować w miłej ram ipa. Małv, tęgi, o si­
wym bujnym zaroście, nie jest on charakterysty­
cznym typem Włocha. Na pierwszy rzut oka -nożna 
poznać po jego miłym uśmiechu, że posiada na- 
wskróś łagodne usposobienie, a do sprzeczki nic jest 
pochopny4’.

„L'mvsłoweść Orlcnda — pisze dalej Lansing — 
różr/la się w wielu punktach od umysłów ości in­
nych członków Rady Rozwinęła się ona na pol i pra 
wr/czem. Stąd wypjjyWała jasność sądu OrlanJa i 
przejrzystość określeń, które są przymiotami umy­
słu nawykłego do ścisłości formuł prawniczych ’.

‘•■ansiiie twierdzi, że poznanie zalet intelektual­
nych włosi*iego męża sianu było ogromn e itrru/lnio 
nem przez to, że ani nie władał, ani nie rozumiał ję­
zyka rmgklsMego, w którym ze względu ua Wilsona 
i Lloyd Gerge'a najczęściej toczyły s-'ę narady. Or- 
larido miał u boku swego genialnego wprost tłuma­
cza, prof. Manioux. który z zachowaniem m etyli* 
dokładnej tieści, ale i wszelkich właściwości styli­
stycznych mówcy, urnia4 mowę, — nawet długa i 
bardzo fachową, — lirzetłumaczyć już to z języka 
francusKiego na angielski, jużtc odwrotnie. Eodz.iwu 
gottnyni był fakt że Mt'.ntoux zaledwie tu i tam 
przysłuchując się mowie, czynił jakaś noratkę. Po­
wtarzał ja z pamięć', z dokładnością stenogramu i 
w jaknajwiernieiszym przekładzie.

Oprócz- pomocy prof. Mantoux, Orlando miał wc 
wSoskiin rr inistrze spr. żagr. Sonnino poważną pod­
porę. Soimino tnćwa po angielsku, jak rodowity an­
glik. Był przy tern wytrawnym dyidomatj starej 
szkoły i świetnie umiał posługiwać się jej metodami. 
Jeżeli narady schodziły na mg!iste tery idea Izmu, 
z łatwością nadawał im inny tok i zawsze starał się 
o otrzymanie materialnych korzyści dla siwego krain.

Crlando był przedewszystkiem mężem stanu. Je 
go zmysł polityczny nie był tak wyrób -mym, żeby 
wioski premier tnćgł stać sie decydującą osobisto­
ścią w polityce N'kt jednak w RadzG Czterech oie 
umjal tak jak nu jasno argunieiitoSać i wychwyty­
wać najistotniejszych momentów w dyskusji.

Orlando jakgdybv naprzód analizował dane ro­
zumowanie czy dany fakt zasadniczy, rozm oszczał 
jego rcszc/fgćlre  człony w odpowćdnich komórkach 
mózgu i posługiwał się tą praca przygotowawczą !w 
swych mowach uzasadniając swoje stanowisko z 
jakiiajśc’: lejszą logiką Logika ta, była również wy­
pływem pra.wiJczej tresury umysłownści Orlanda.

.Podczas gwałtownych dysput, jeżeli, tak to 
się często zderzało — przerwa! Clemenceau jakąś 
złośliwą uwagą tek rr.owv Orlanda, to wtedy wy­
chodź'! na jaw jego południowy temperament. Oczy 
jego ;ac5.vnały błyszczeć. Głos nabrzmiewał uczu­
ciem . Ib cc- szybką gestykulacja, podkreśliły znaczę 
nie stów. Lecz nawet pod wpływem oburzenia czy

gniewu t.igćy nie trac,ł on logicznego wątk j  w e j
tezy. A stary Tygrys, którzy >— j'estem tego 'pe­
wien — jt dynie dlatego był czasami okrutny, <bv 
sjirawić sobie przyjemność zbicia z tropu przeciwni­
ka, ratarial się cały w swym fotela, przymykj! c- 
czy, bez ruchu śledził y.Yaeeme swycn slow i nio/ 
nadzieje, ze może tym razem udało mu si» zuueszrć 
mówcę. Ct> cio włoskiego imemiera, uadzdoja ta była 
zawsze bezowocna’4.

Orlando szczerze lubił dobry dowcip, anegdot­
kę. ilustrującą jakąś sławną osobistość i bvl -jednym 
■/. tych, któi/.y po skończonych naradądi iozwcs-l di' 
cale towarzystwo. Lecz nigdy nie pozwala! od sobie 
na wyckczki tc-go rodzaju podczas narad. ’3vt on te­
go zdaira, iż takie przeplatanie rzeczy powa/nyci' 
lekkie u A i ic zgadza się z ważnością spraw, nul któ 
rymi icezyły się obiady.

Orlando pizybył do Paryża z z n r irem otrzy­
mani i koncesji terytorialnych na rzecz Włoch. Po­
czątkowo żądał on wcielenia Fiumy do Wioch jedy­
nie w tym celu, aby móc później układać się, a ra ­
czej targować z Jngo-Stawją, która głośno protest? 
wała przeciw zbyt wielkim ustępstwom terytorial­
nym, icz jnouym  na rzecz Włoch traktatem londyń­
skim.

prm/ędzy Wilsonem a Orlandem w y w ia ła  sie 
cicha walka. Wilson na żądania włoskie zgodzić się 
n e  chciał Wierząc w  swój autorytet u narobi wło­
skiego wyda] on do niego orędzie. Bv»o tu uczynio­
ne niejako poza mecami rządu włoskiego. Ludność 
włoska prryjęła wilsonowskie orędzie klątwami i zło 
rzaczeniun-']. Stanęła cała po stroni? Orland.i. Był (o 
pierwszy objaw przygasania idealistycznej gwiazdy 
Wilsona. Crlando i Sonnino dotknięci tą podjazdowa 
walką, cruścili Paryż, z zamiarem niewracinia tloń 
więcej. Jednakże po namyśle wrócili. Doszli doprzo 
konania; >x ich nieobecność pdtlcza.s obrad, może fo 
talnic zaciężyć na losach Włoch.

W tócli, lecz już bez; zaufani* do towarzyszy 
procy. Jedtn  z bltzkich przyjaciół Orlando i wybi­
tny dypion ata włoski, tak wtedy powiędnął: ,W ie 
my ten z , że od samego początku mieliśmy d-> czy- 
nien a z h dźmi nawskróś fałszywymi. Rozniecili oni 
fals/ywe nadzieje. Nie powiedzieli nam prawdy, gatj 
faliśmy im, a teraz dokąd to nas zawiodłb? Na drugi 
raz będziemy ostrożniejsi’4.

P-tem nastąp'1 upadek ministerjum Orlando. 
Przyjął on swój upadek z całym, godnym wymblo-’ 
nego n tża  stanu spokojem. W  tych ciężk ch dniacli 
był tym samym uprzejmym. wesołvm czławlcklem, 
co i na początku obrad.

Lanshig dość ostro krytykuje postępowanie re- 
prezcntnr.ic-w Ameryki, Angiji i Francji wobec Włoch, 
Z góry I v?o tak postannwionem. że skor o Aljand 
wygrają wejnę to Włochy otrzymają znaczne u- 
stępsrwa icrytorjalne. Pod tym warunkiem Włuchy 
przystąpiły do wojny. Na konferencji paryskiej WW 
si otwarcie żądali spełnienia obietnic, a inni ukry^ 
wali swoje nacjonalistyczne cele pod sztandarami P° 
koju św Mowego, dobra ludzkości Itd.

„Ibawd.1 jest, że w Paryżu było zbyt^ wiele cnót 
na ustach a zhvf mało w sercach4’... kończy L3£t” 
sing ostmnia z swoich charakterystyk.
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Perspektywy i retrospokeje.

Perspektywy rosyjskie.

III.
r ' Od czasu, gdy powyższy Pogląd na rozwój sto­

sunków wewnętrznymi Rosji naszkicowany został, mi­
nęło z górą dwa lata. Sytuacja zewnętrzna Rosji ule­
gła' zasadniczej zmianie. Rząd sowiecki zawarł pokój 
ze wszysłkiemi państwami! powstałemi na gruzach 
Rosji cesarskiej i podpisał umowę z Anglją. Njetylko 
desanty aijanckie z Murmania i Odesy zostały cofnię­
to. ale i zgtiiedtetio kontrrewolucyjne na wschodzie, 
zachodzie i południu i nie zachodzi już obawa inter­
wencji zbrojnej 'Otępionej przez większą część emi­
gracji rosyjskiej. Akcja nro- sowiecka wpływowych 
kół żydowskich całego świata odniosła sukces zupeł­
ny. Jedynie fos części wschodniej Syberji obsrt*on;j 
przez Japończyków nic został dotąd wyjaśniony.

V? z le c e n iu  armii zachodniej Kołczaka, przyęzem 
dswiąra Polska dostała, się o© niewoli, a  wojska cze- 
riete odegrały mniej honorową ale dość konsekwentną 
rolę w  swc-j polityce zdrady, dotąd niedostatecznie 
wyświetlonej, nastąpiło zgniecenie Danfkina. Rząd 
sowiecki zdołał się zdobyć na niesłychany wysiłek 
przeciwdeo Polsce. Z 20.000 parowozów, posiadanych 
^zez Rosję w roku 19H i zredukww&nych pnsez wy­
padki wojenne dK liczby niespełna1 2.000 z końcem 
1919 reku. drogą forsownych choć barbarzyńskich re­
peracji polegających na tern, że brano części z jednych 
aby uzupełnić inne mniej uszkodzone, zdołano na wio­
snę 1920 roku podnieść liczbę parów ozów (Jo 3.600 
i uruchomiono dwumilionowa armję wyposażoną łu­
pami zdobytemi na Kołczaka i Denikinie. Armja ta 
zgniotła cieńki kordon wojsk naszych, wyciągnięty 
od Dżwćny aż do granicy rumuńskiej. Osiągnięto to 
jednak kosztem tak wielkich ofiar, że armja połud­
niowa w sile 700.000 ludzi do pierwszego sierpnia stra­
ciła 40% swego stanu, w  znacznym s.apmu wskutek 
dezercji i niesłychanych w ysilków spow-ocfowanych 
szybkim marszem. Świadomość tego stanu obudziła 
wśród dowództwa bolszewickiego liczenie się z moż­
liwością katastrofy, która też sie rozpoczęła w dwa 
tygodnie później. Straciwszy w walkach nad Wisłą 
i na Litwie resztę tej armji, która tak bardzo byt«wl 
Polski zagrozić była wstanie, bolszewicy zdecvdo>- 
walj się na zawarcie pokoju i wyzyskali niedobitków 
nietyko na utrzymanie władzy w kraju, ale na zgnie­
cenie Wrangla .i zajęcie Gruzji a później na stłumie­
nie powstania w Kronsztadzie, otrzymawszy od An­
glii sukno, po ceme 11 szylingów za yard, na zimowe 
zaopat-zenie, najbardziej Ina brak odzteży cierpiącej 
armji. (Czyhaliśmy o dwu i P ó ł  milfonach yardów na 
płaszcze), , , : ■

Mimo barJżo zdecydowanej pomocy, ofcusrnej 
sowietom przez Czechy i Gdańsk, skuteczne błąka­
jących Polskę w  najkrytyczniegszej dla niej chwili, co 
P r a w d o p o d o b n i e  wszyscy u nas dobrze pamiętać bę­
dą, mimo później odniesionych sukcesów nad Wran- 
glem i w Gruzg, Rosja Sowi wka wyszła ż walki z 
Polską barcco osłabiona, .-twierdza to nietylko bunt 
kronsztf mu ale też i wielkj kryzys opałowy, zmusza­
jący d o  zaniechania ruchu na znacznej części linii ko­
l e j o w y c h  w  ciągu minionej zimy. I jakkolwiek nfe 
można t w f o r d z i ć  bv sprawa wznowienia wojnyzPoI- 
slcą sta.„ sip ncychiczną niemożliwością, jednakże nie

W W *  rozkładowe państw a!
społeczeństwa posunęły się w ciągu ostatniego roku
k^dzo znacznie n a p rz ó d . _________

Bolszewicki regime zniszczył stosunkowo nie tak 
liczną i na potrzeby olbrzymiego kraju nie wystar­
czająca warstwę kulturalną t. zw. inteligencję. W ar­
stwy tej nie zastąpią żydzi, mimo swej bezspornie 
wjielkiej umiejętności w  obchodzeniu się z niekultu­
ralnym tłumem, dającym sę tak łatwo podszczuwać 
przeciwko „burżujom11. Obecnie wobec tego, że da­
wna inteligencja wymiera ciągle, a nowy dorost jest 
bardzo wątpliwej wartości, szybkie pogarszanie o- 
gólnego sta>m pod tym tak ważnym względem nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. Braków tych nie jest 
oczywiście w stanie wyrównać import Niemców. W 
obecnym stanic dezorganizacji Pojemność Rosji jest 
z natury rzeczy bardzo mała. Na tle ogólnej nędzy 
tirzeba było (tworzyć fantastycznie uprzywilejowane 
stanowiska, a ilość takich placówek nie może być znacz 
ną. Dlatego też uruchomienie Rosji w Postaci groźnej 
dla nas jest więcej niż na lat dwadzRścya rzeczą zu­
pełnie nierealną.

Organizowanie Rosji po zniszczeniu i tak niezbyt 
silnegoi kapptału krajowego, i przy stosunkowo wiel­
kiej niedostępności tego kraju, będzie musiało przy­
brać formę podobną do organizowania krajów, prze­
nikanych europejsko - amerykańskim kapitałem handlo­
wym przy warunkach wytwarzanych faktem istnienia 
na miejscu moćno niekulturalnego rządu. Będziemy 
mieli do czynienia ze stosunkami analogicznemi do 
stosunków panujących w Sudanie za czasów rządów 
egipskich przed buntem MahdTego. Rząd bolszewicki 
będzie się starał o możliwie jak najdalej idące uzależ­
nienia obrotow handlowych oa siebie, dając przedsię­
biorcom obcym mniej lub więcej długotrwałe konce­
sje. W  procesie tym odegrywać będą oczywiście ko­
leje i rzeki spławne pierwszorzędną rolę. Zdobycie 
tych placówek dla krajowców będzie musiało przed­
stawiać cel niezmiernie długich i kosztownych wysił­
ków. Bez wątpienia rząd uzurpatorski będzie w tej 
akcji widział wielkie niebezpieczeństwo i występo­
wać będzie raczej po stronie obcych eksploatatorów. 
Zważywszy ten stan rzeczy tim  trudniej 'wierzyć 
w szybkie odrodzenie Rosji.

Me mała przeszkodę w odrodzeniu Rosji stano­
wić będzie też zasadniczy konflikt gospodarczy mię­
dzy Północą i Południem. Zarysował się on wyraźnie 
już za czasów Denikima i Wrangla. Tak zwane cen­
trum rosyjskie aby istnieć i odegrywać rolę centrum 
wielkiego państwa musi być żywione i zaopatrywane 
w węgie' przez południe- Bez niego Rosja raństwem 
europegskiem być nje może. W czasach Przedwojen­
nych, wyzyskując swą supremację polityczną Północ 
posiadając dzielniejszą ludność, odszkodowywała Po­
łudnie za artykuły s p o ż y w c ze  j  surowce częściowo, 
dając im wytwory swego dość ruchliwego przemy­
słu konkurujące z wytworami polskiemi. Obecnie dość 
sztuczny przemysł gub-rnji wielkorosyjskich został 
metylko sparaliżowany ale nawet i uległ bardzo znacz­
nemu zniszczeniu. Południe musi dawać nje otrzymu­
jąc za to żadnych poważnych ekwiwalentów. Kon­
sekwencją tego stanu rzeczy są r łągłe bunty topione 
z całj bezwzględnością we krwi. Utrzymanie takiego 
stanu k la longue będzie nastręczało poważne trudno­
ści, nawet j w tym wypadku, gdy chłopi wystrzelają 
całą amunicję pochodzącą z dzikiej demobilizacji cesar­
skiej, a żaden ze życzliwych sąsiadów nie będzie się 
troszczył o jej uzupełnienie, nie biorąc na siebie ci 
chego importu tego tak pr żądanego artykuiu handh> 
weg>. Trudno przypuszczać, by temu mogło zrradziC 
uruchom/lenie przemysłu wielkorosyjskiego. Jako wy­
twór sztuczny państwa dawnego, liczącego się bardzo 
z  momentami natury gosoowarczef, wy*naga to zupeł­
nego opanowania bat dzo skomplikowanego życia go­
spodarczego, przechodzącego możliwości sowietów’, 
jak to (stwierdzi1, fakt bardzo bezwzględnego niszcze­
nia tego Pięknego przemysłu. Bez wielkich swobód 
obywatelskich i gospodarczych przemysłu wytworzyć

nie można, stwierdziły to nasze próby za czasów 
Stan/sława Augusta. Dużo Prawdopodobaiejszem jest 
systematyczne (piszczenie południa w Smię [jedności 
Państwa. Zupełne fiasko idei narodu i Państwa ukra­
ińskiego na południu Rosji nie odgrywa bynajnmiejl 
tak wielkiej roli w  tej sprawie- Istota rzeczy leży tu 
bezwarunkowo w momentach natury gospodarczej, 
a te muszą oddziaływać osłabiająco na moskfowsi i 
rząd sowiecki. Zbyt wielki liberalizm czy też zbyt; 
wielka iekkomyślndść w  sprawach koncesyjnych nm 
południu musiałby pozbawić Moskwę Południa. Bez 
tego zaś zagospodarowanie Południa nie jest możiwe. 
Bez tego zaś o potędze Rosji nie może być mowy. .

Jakkolwiek armja z sowiectóch niewolników zło­
żona, dla Polski zorganizowanej i kulturalnej, wyposa­
żonej w  dostateczną sieć kolejową, umożliwiającą 
szybką mobilizację i przemysł uniezależniający od blo­
kady sąsiedzkiej straszną być nie może, organziowa- 
nie Rosji nie leży w interesie Polski, tak sam 5 jak 
Puszczanie się na ukraińskie awantury i pokładanie 
nadzieji ną tym zupełnie niedojrzałym i na Ogół, guż 
choćby ze względów wyznaniowych, wrogim żywio­
le, Lak czułym na podszepty perfidnych agitatorów.

1

Polska ma dostęp do Rosji lepszy od kogokol­
wiek, posiadając w swem ręku najważniejsze lmje 
tranzytowe. Za honor urządzania Rosji w  negatyw- 
nem znaczeniu bardzo drogo zapłacili już Łotysze. Bez' 
wątpienia dużo drożej musielibyśmy zapłacić my. Ma­
my dużo więcej do stracenia. A udanie się naszej’ 
akcji gospodarczej w tym kierunku, uwieńczonej od­
budową życia gospodarczego państwa musiałoby do« 
prowadzić do poważnego zagrożenia naszej granicy. 
Byłoby to tworzenie sobie wroga, gdy wmieszanie się 
nasze w  walki na południu nie uwieńczone asymilacja 
zupełną tych tak opornych żywiołów musiałoby spo­
wodować wykrwawienie się kraju. W stepach Połu­
dnia wykrwawiła się już raz Rzeczpospolita i zapła­
ciła za to anemią XVIII. wieku i katastrofą rozoiorów. 1
Stan obecny, gdy Pozostajemy biernymi widzami po- • J
zwala nam na poświęcenie szeregu dziesiątków lat na 
konsolidację narodową naszych 400.000 kim. kwadra­
towych i na zorganizowanie kraju i na spotkanie burz, 
które i tak przyjdą ze wschodu, gdyż Przychodziły 1
zawsze, z zupełnie innemi siłami.

Nietylko niespełna d\ya miljony ludności prawo­
sławnej, zupełnie pozbawionych warstwy kulturalnej 
i ludności miejskiej niebezpieczeństwa żadnego dla 
państwa nie przedstawiają. Musimy się tylko trosz­
czyć o to, aby nieznaczna mniejszość nie wytworzyła 
jednolitego bloku z trzema milionami Rusinów gali­
cyjskich, posiadających nietylko dość liczną inteligen­
cję naszej państwo\*/<cści wrogą, ale stanowiącą też 
znaczną odsetkę ludności miast Galicji Wschodniej. 
Każda z tvch dwu grup, nawet przy trzechmiljoncwej 
ludności żydowskiej niemniej wrogiej; a dużo ruchliw­
szej i mądrzejszej, podstawie państwa nie zagraża. 
Uregulowanie tych spraw, wymaga jeanak czasu. Czas 
ten rozwój stosunków rosyjskich ostatniego czterole-/ 
da  nam zapełnia.

■
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Wobec niesłychanego barbarzystwa bolszewików 
w  stosunku do ludności, stanowisko takie wydawać 
się może niehumanitariem. Jest ono jednak dyktowa­
ne troską o bezpieczeństwo państwa to prawda. Nie 
jest ono przecież wywołane myślą odwetu za dwa 
stulecia krzywd i gwałtu. Bezwzględnie wrogie sta­
nowisko zajmowane przez emigrację rosyjską w sto­
sunku do Polski, emigrację złożoną prawic wyłącznie 
z ludzi, którzy jako dawna biurokracja rosyjska byli 
na■‘zędz-iem tych haniebnych rządów i nie mają mo­
ralnego prawa nie tylko do żadnych uczuć wdzięcz- 
no/śę!, ale nawet do żadnych szczególnych względów, 
musi rozgrzeszyć nawet i tych, którzy są zupełnie 
zmysłu państwowego pozbawieni.

FfolrtEifl ® ?snil&c!i fistrodęiPi.

Sprawa omawiana, jest -za zbyt ważna bym jej 
‘utaj nie poruszył nieco-szerzej i nie wskazał na w a 
sc we stanowisko P -'c w ^  mlerze nar3:l polskl 
p°winkn zaiąć Jak w^ 01110 w P olsc: Panują trzy 
poglądy ia ‘sprawę żydowską. Pierwszy pogląd, wy 
ZJlaw;mv irzez żydów w Polsce, stoi na stanowisku 
°drcbnośc: narodu żydowskiego i zmierza da budo'./’1; 
państwa w państwie; drugi, t. zw. asym batorski. któ 
r“go ideałem jest utworzenie specjalnego typu „Żyda 

olaka"; trzeci — nazwałbym go rozsądnym — 
Zmierza do tego, by element żydowski, jako obcy. 
z Polski w  możliwie największej ilość odpłynął, skut 
kiem czego kwc-stja żydowska z for.ny zaognionej 
Przejdzie w formę bardziej łagodną.

Pcdzielaiąc pogląd ostatni, t. zn. pragnie ula 
a-Wrai narodu polskiego i żydowskiego przyszłego 
FXodusu“ żydćw z z.ern polskichjdaleki od tenden-- 
Pj „okradania dusz" narodu żydowskiego ua rzecz 
P&lskicgo. chciałbym możliwie najobiektywniej odpo. 
?''.cdzkć na iw tanie, czy wogóle można mćwu o ma 
sowej asym lacji żydów w Polsce. Mam wrażenie, 
Ze_ w tej sprawie nic tyle Polacy wyznam r chrześci- 
!anskicgo, ile Polacy wyznania mojż.eszowogo (i na­
prawdę Polacy, bo tacy są napewno, ale bardzo rlie- 
‘cz.ru) nie orientują się należycie i nadużywają \vy- 
fażenia . asymilacją1* w wypadkach, w których nale- 
ZV użyć innego wyrazu

Wobec tego, com powiedział powyżej, można 
^wić o asymilacji poszczególnych jednostek, po­

szczególnych iod2tn, o asymilacji masy żydowskiej 
u nas w Polsce niema mowy. Zdajmy bowiem sobie 
jeszcze ia?. dokładnie sprawę z tego. co będzie ozna­
ką zupełnego zasymilowana żyda lub jednostki jakie 
goś narodu przez drugi1 naród. Warunkiem nieodzo­
wnym tego procesu jest rozłożenie się psechofizy- 
sznej indywidualności jednego narodu i wniknięcie 
w indy w idualność drugiego narodu. 1 jżcii chodzi o 
jednostki żydowskie, zupełna asymilacji wymaga 
odszczepicństwa od irozaizmu i konieczności wej­
ścia w  związki; małżeńskie z osobą asymiUijąccgo na 
rodu o wyznaniu, które wyznaje, większa część na­
rodu. Z ?r alżeństwa tego powstały mięs/amec, musi 
w' dalszvrr. ciągu tak samo postępywąć. Albowóem 
tylko tą drogą indąwyidualność psycho-f zyczna jedno­
stki żydowskiej rozszczepi się na swe składowe, któ 
re wskutek tego w obrazie ogólnym cech psycho-fi- 
zycznych drugiego narodu mogą się nawet w zupeł­
ności zataić lub zatracić Ale w  ten sposób zasymi­
lować się moga tylko jednostki. Liczba ich będzie 
ró2n-\ zależna jak pow'yżej zaznaczyłem od jakości 
materiału, t zn od struktury psycho-fizycznej danej 
jediiosik. i od warunków, tak zewnętrznych, jak i 
wewnętrznych w jakich dany naród żyje.

Słyszy się jednak bardzo często o toancuzach, 
Anglikach Nien.cach Węgrach a naw'et Pclakach wy 
znaniu mejżeszowego. Otóż w myśl tego cc o wa­
runku zupełnej asymilacji powiedziałem Francuz, 
Anglik. Niemiec itd wyznania mojżeszcweąo nie jest 
zasymilowany przez naród francuski angielski itd., 
ale przystosowany de życia z danym .landem.

Asymilacja a przystosowanie — oj to pojęcia 
różne. '

Przystosowanie jąko obj|w  ■ prJ^rofjictv . ma 
formy występ'.'\vahra różne, z t5'ch w d.mvm w j- 
padku dwie formy mogą nas bardziej zainteresować: 
1) Przystosowanie wynikające zc w'spókvcia jednego 
organizmu 7j drugim i 2) przystosowanir wynikają­
ce z pasozytnictwa jedneg“o organizmu u a drugim.

Frz.ystosowanie, polegające na współżyć* jedne 
Ko organizmu z drugim wykazuje następujące mody 
fikać jc.

Współżycie jakiegoś organizmu z innym, może 
przynieść pożytek obydwm. Jest to forma-współży­
cia wzajemnego ZasAda „do, ut des“, jest tu w całej
peln: przeprowadzona Taka symbio-za 'współżycie)
jest w przyrodzie dosyć rzadka. U roślin nr/.ykładem 
tej formy współżycia są porosty .' Wśró I narodów 
występuje cna w wyjątkowych wyrodkach. Głó­
wnym momentem wywołującym tego rodzaju współ 
żjcie jest instynkt samozachowawczy obu stron ze 
sobą żyjących Naturalne warunki do takiego współ 
życia mają Polacy i Czesi, Polacy i Rumuni, Polacy 
i W ęgizy itd. 'lak e w spóPycc, z etyczne? biorąc 
punktu widzenia, jest najideBięisze, a wystrpujc 
ono tylko wtedy, gdy oba narody mają swą pań- 
stwoweść

Drugą odmianą \m>ćlżyc:a bę-jzje fornia nastę­
pująca. Ciganizm jeden współżyje z drugun nie ce­
lem przysporzenia wzajemnej korzyść' ale celem 
uniknięcia strai lub zgoła zagłady. Jeden z organi­
zmów jest mccny drugi słaby, Pierwszy zasobniej­
szy "/ środki mógłby z łatwością zapanować w zu­
pełności nad drugim, gdyby ten nie przedsiynraf ze 
sw'ei MTony pewnych sposobów celem zachowania 
swej indywidualności. Jest to forma współżycia o
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Z poza kn is 
t* ffis ie id ittg a  posels?

4 ^
Wiedefi, w  kwietniu. 

Głucho o po-Iski em poselstwie w  kraju, rzadko tyl 
ko tfcieś oderwane wiadomości czy wywiad, udzie- 
l'*nr oajczęsr sj ,,N. Fr. Presse" obiegnie łamy prasy 

[; polskiej. Pragniemy słów kilka poświęcić sprawom,
które budzą wśród tutejszej oazy polskiej niesmak, je-

kżeli nie oburzenie.’ Mrm na myśli: na wielką skalę 
prowadzone naJużycra z wydawaniem paszportów. 
Mówi się o tem głośno i mó-wj się na pewnych podsta 
w“«ch. Sprawa wydawania paszportów osobom, nie- 
.jpsiadaiąosTn poddaństwa polskiego została już stwier 
d-iłią dzięki ustawicznym niesnaskom i intrygom 
wśród niektórych trrzęduSoów poselstwa,

Unzędnik biura paszportowego przy poselstwie — 
L niejaki Rokosze .vski, zgłosił się pewnego dnia do po-
L sła Szaroty z propozycją wyśledzenia szajki fałszerzy
r paszportów za cenę 25.000 kor. austr. Poseł zgodżfi

się, poczem w kilka dne później policja aresztowała w 
pewnej kawiarni Rumuna Rosesco, który mienił się 
szpiegiem międzynarodowym. Czecłta nieznanego bli­
żej nazwsika i dwóch żydów galicyjskich Wernerów. 
Zaraz przy pierwszem przesłuchaniu oświadczył wspo- 
nnhoy  Rosesoo, że przy wystawianiu fafcaywych 
pasz] ortów brał udział j wspomniał również o współ­
pracy Rokoszewskiego.

Bezwzględnie wszyscy twierdzą, że w poselstwie 
ó sieją się nadużycia e paszportami na wielką skalę a 
nawet wymienia się nazwiska dwu urzędników, któ­
rzy w tej chwili — jak nam donoszą — rnłeb być are­
sztowani. Stwierdzono dalej, że bardzo wiele osóh — 
zwłaszcza ukrasńoów otrzymuje w poselstwie stale 
paszporty, za które pfeci po 10 do 20 tysięcy marek, 
aby co pewien czas wyjechać do Gafecji na agitację 

, lub w  ten sposób pełnić służbę kurjeiską.
Są i nazwiska. Niejaki Aleksej Dentsowicz Wy- 

granow, czło«ek ocłrany rosyjskiej z Kijowa, który 
pozostawał w ścisłych stosunkach z Belą Kuhnem, — 

r otrzymał w sposób bliżej niezrumy paszport w po­
selstwie polskiem a po przybyciu «k> Wiednia edo- 
był łatwo wjzę na wyjazd do Warszawy.,, za cenę 
15 ty-sięcy marek. W  ten sam sposób przedostał się 

►- do Polski niejaki Przygodzki, również członek ochra­
ny rosyjskiej Za fałszywymi paszportami podróżują 
stale do Oaftcii kurjerzy ukraińscy niejaki Fedoeafc i 
Kiehist pełniąc rolę łączników między obozem ukra­
ińskim we Wiedniu a Lwowem. Jeden z nich, zdaje 
się Kiehjst urząd-mt miał nawet poufne zebranie w ło- 
kaiu „Proś yity" w Łucku.

Faktów takich dzięki iBesutnienncśc* niektórych 
urzędników poselstwa możnahy podać więceŁ — nie 
przynoszą one bynajmniej ch«ały po.-‘ stwu poLkie 
mu przy Reanwtgu. Z.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc kwiecień!

Ceny prenum eraty i pojedymesego nu- 
m" •u w nagłówka,

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odemku przekazu adresu z o- 
oaski „Słowa Polskiego**.

obronnego Stcsunek między dwoma współżyjącymi 
organizmami jest ?upchve w  tym wypadku inny, niż 
w pierwszym Tu — obrazowo się wyrażaj *,c, jeden 
organizm jest w pozy cji atakującej, drugi w pozycji 
obronnej. Tu jest przeprowadzona zasada: „do: ut 
viva,n;'* Organizm współżvjący ze silnym organi­
zmem na tej zasadz'e, przybiera pewnego rodzaju 
formę ,.m;micrv“ (naśladownictwo obronne) i tylko 
w ten sposćo usypia niejako czujność organizmu sil­
nego. .

W stosunku żydów do państw europejskich for- 
rna współżycia ochronnego jest w zasadzie regułą. 
Źyd-Francuz, Żyd-Anglik, Źyd-N:emiec, itd., głoszą 
cy patriotyzm francuski, angielski, nicnrecki itd. — 
są życiami w  swej istotnej treści (o wyjątkach zapo­
minać me należy), a w  codzienneni życiu zakresem 
swych potrzeb i aspiracji tak przystosowani do czyn 
Tka rządzącego, że prawie we wszystkich wypad­
kach można ifedz iluzji, że nastąpiła ztipchią ich a- 
syrr.lacja.' Zdan ęin mojem, jest to tyłka naśladowni­
ctwo ochronne występujące w  masie żydowskiej 
zupełnie bezwiednie, naśladownictwo, zabezpiecza­
jąc j ją przed wchłonięciem przez organizm sdmej- 
szy. Jest rzcc/ą znanrenną że forma współżycia 
ochronnego żydów zcchudzi tylko do państw a nie 
do narodów, nadto in’ państwo jest mocniejsze po­
tężniejsze, tem też większe jest „mimiery * elemen­
tów żydowskich. Przykłady wskaża na prawdziwość 
tego sądu. Przed wojną żydzi węgierscy bvh wkcej 
Węgrami, niż w  Austrji — Ausiryjnkami. Ta różność 
w naśladownictwie ochronnem była wynikiem tego, 
że Węgry w stosunku do Auslrji były państwem sil 
n ejjzem i jedne,Iftszem.
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PB RM OSTATKI WYŚWIETLAJĄ ® „Wa-ysieóEB" i J a i f l r  Bfit o**
9 go i IC-go (sob i niedziela) N A  0 1 1 1 1 9 1 0 1 ?  C E K  A
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Główne role w tym epokowym dramacie powierzono największej sławy artystom, wśród k tŁ ych  na plan pierwszy wy* 

lijają się znakomity PAWEŁ WEGENESł i czarująca ŁYDA SALMONOWA. n l554

Od ponfecte z“Xu 1 1  b. m. dwie nadzwyczajne, bajeczne nowości:
w  K o p e r n i k u  nastrojowy dramat p. t. „ P O C A Ł U N E K  P A S T E R Z A '*  

w  M a r y s i e a c e  atrakcyjne arcydzieło p. t. „ T E O I> © £ *  HERZJL**.

List 2 Warszawy.
UUce Warszawy. — Zjazdy artystyczne, — Wiosenny

karnawał. — Salon doroczny w „Zachęcie*4,
, Warszawa, 4 kwietnia.

Przebrzmiały (d-a -dmosłych wzri.*zeń i wspa­
niałych njamfcsSwji z pr/e<!' dwóch tygodni, minęły 
kulinarno-gospodurcze treski przedświąteczne, zni­
knęły smacme i rF-Pte trosk tych i zabiegów r^yoce, 
Warszawa pogiążi L się w irtunotonji codziennych 
zajęć i ruztyy/ek. Scuzacię jedyną, niepoślednią nato­
miast, stanowi wiosna, która oj szeregu tygodni zale­
wą nas potokami cudownego słońca i przyczynia się 
wielce do rozweselenia atmosfery stolicy. Unikając 
z wysoce zrozumiałych powodów zarekwirowanych 
własnych czy cudzych ognisk rodzinnych -wylęgają 
mieszkańcy Warszawy nieprzeliczonemi tłumami na 
ulicę. W uroczym parku Łazienkowskim } Alejach U- 
jazdowskich roji się od gwarnych spacerowiczów. 
Tłum ten przedstawia się dość pstrokato, futra 1 
ciemne kapelusze wspierane są ctfraz przemożnie! 
przez jasne kostjumy wiwsernte. na głowach niewiast 
królować poczynają kwiaty, a nim rozbłysną letnie 
już zupełnie białości i niebieskości. na razie panuje 
wszechpotężnie kolor migdałowy. Moda me skrystali­
zowała się jeszcze wyraźnie, obecnie najnowszym jej 
wymysłem są buciki wpada jo cc w  kolor rto lŁ w o- 
czcrwony i tegoż koloni pończochy. Przy krótkich 
sukniach i słuszną cieszących się sławą uroczych nóż­
kach Warszawianek, muda ta przedstawia się bardzo 
korzystnie.

Ładnie i wesoło wyglądają obecnie ulice War­
szawy, a wielkiego uroku dodają im efektowne wy­
stawy sklepowe, zwłaszcza kwiatowej zasłane pęka­
mi fjołków i tulipanów, rozkwitające krzakami cudow­
nych bzów. Oczywiście cudom tym przypatrywać się 
można ty!»co przez szyby, gdyż od bliższej znajomo­
ści odstraszą każdego nie-paskarza olbrzymie ich 
ceny.

W  dniu wczorajszym żywe zainteresowanie 
wśród tłumów ulicznych wywołały wyścigi piesze, 
zorganizowane i przeprowadzone przez Warszawski 
Okręgowy Związek Lekkoatletyczny. Unia biegu wy­
znaczoną była poprzez najgłówniejsze ulice Warszawy, 
to też obserwowały go tłumy świątecznej publiczności 
śledząc Pilnie wystawiane w okolice redakcji „Ku­
riera Polskiego41 chwilowe stany przewagi współzawo­
dników. Współzawodników tych było 56, szanse zwy­
cięstwa ważyły się mocno, wkońcu jednak pieiwsza 
nagrodę zdobył kpt. Boran, Lwowianin, wspaniałym 
rekordem, przebywając 6400 metrów w  23 min. i 15 
sekimd.

Okres świąteczny zaznaczył Się dwoma wielkimi 
zjazdami zrzeszeń artystycznych. W trzech ostatnich 
dniach Wielkiego Tygodnia odbvł się doroczny Zjazd 
delegatów Związków Artystów Scen Polskich Przy 
bardzo licznym udziale uczestników, przybyłych ze 
wszystkich teatralnych środowisk Polski całej. Roz­
poczęte uroczystem otwarciem w sali Teatru Małego 
obrady zjazdu toczyły się w ciągu trzech dni od wcze­
snego rana do późnego wieczora, poruszając wszyst­
kie najżywotniejsze sprawy Zawodowe i artystyczne. 
Nie były artystom przybyłym na zjazd wypoczyn­
kiem te trzy dni spędzone w; Warszawie, jedyne w 
sezonie wolne od Pracy zawodowej, jest jednak na­
dzieja, fe  mozolne obrady przyczynią się do jednolite­
go rozwoju życia artystycznego we wszystkich tak 
świeżo zrośnytych dzielnicach Polski.

W dniu dzisiejszym kończy się sześciodniowy 
zjazd muzyków polskich liczny również bardzo ,i jak 
poprzedni niezwykle w referaty obfity. Bierze w nim 
udział około dwustu osób. przybyłych ze wszystkich 
większych miast Polski (najliczniej ze Lwowa), mi­
mo, iż ze strony władz państwowych członkowie zja­
zdu żadnych ułątwicri nie otrzymali. Nawet zniżek 
kolejowych odmówiło ministerstwo koleji, a ij miasto 
niczem się do przyjęcia gości Ge przyczyniło. Do* 
prawdy nie odznaczają się gościnnością władze sto­
łeczne i pod tym względem powinnyby zostać pnskme 
na naukę do Wielkopolski, która Przyjęciem dzienni­
karzy dowodnie okazała, iż mimo „germanizacji** jest 
zdaje się dzielnicą jedyną, w  której zadowały się 
staropolskie tradycje. Jedynem tedy urozmaiceniem 
nużących obrad zjazdu była artystom Przybyłym ko­
lacja urządzona przez muzyków warszawskich, oraz 
dwa koncerty symfoniczne w Filharmonj5 i Przedsta­
wienia oneiowe w Teatrze Wielkim. Z tych ostatnich 
dwa były udane bardzo, „Trystan i Izolda** Wagnera 
w  ostatnim sezonie po raz Pierwszy w Polsce wysta­
wiony i bardzo starannie przygotowany, oraz wieczór 
operowobalctouy. r.a który 2łożyły się „Zamarłe 
Oczy“ d‘Alberta oraz balet wschodni z występem 
uroczej primabaleriny p. Szmolcówry. Mniej nato­
miast pięknie wypadła ,,Marja‘! Siatkowskiego. Mimo

udziału najwybitniejszych artystów opery tutejsze* 
p, Ruszkotwskicj-Zboińskiej, Dygasz i Kruglowsjtego* 
opera nie grana od roku przeszło, a obecnie wystaWjo* 
na po jednej próbie wysoce nieskładne czyniła wra­
żenie, a już strona dekoracyjno-kostjumowa dąiwnto 
przypomniała nu popołudniowe przedstawienia „Hak* 
ki“ w  teatrze lwowskim i pewną chóru tamtejszeg# 
suknię aksamitną zieloną, z którą łączy mnie nie* 
przerwany ciąg wspomnień od najwcześniejszych dni 
mojego dzieciństwa aż po miesiące ostatnie. W każ', 
dym fazie Lwowianie Przynajmniej czuć się musieli 
na tem przedstawieniu bardzo swojsko.

Tymczasem zaś Warszawka odetchnąwszy głębo­
ko po uciążllwcm pozbawieniu możności tańca v» 
dniach wielkopostnych z żywą energią zabiera -dę do 
powetowania sobie straconego czasu. W ś\yieżo o- 
twartej „Cafe des artisles“ w Podziemiach Lukscmbur* 
skich codzień wiruje przez cały wieczór zawzięty foce 
trott lub onc-step, a udział w  nim biorą mimo 
nych, teoretycznych czysto zastrzeżeń, najwytwor­
niejsze damy tutejszego towarzystwa. Poza tem oczy­
wiście rozpoczęła się serja wieczorów tańcujących 
i balów, na razie nie krępowana ż.ifnemi godzćnaml 
policyjnemi, które tak bardzo krew psuły ludziom W 
czasie karnawału. Odbył się przeto* już wiejki bel 
„Kresówek**, zorganizowanych w związku, noszącym 
nazwę „Pogoń**. Jak na organizację niewieścią nazwd 
tego herbu litewskiego nie zbyt -jest szczęśliwą, możd 
jednak kryje się w niej głębszy, a słuszny symbol. 
Dziś znowu roztańczą się marynarze na wspaniałym 
przez nich urządzonym balu, celem powiększenia floty* 
polskiej ,i tak pójdzie z pewnością, dalej, celów bo* 
wiem w Polsce jest. iak wiadomo, bardzo dużo, a or­
ganizacji skorych d‘> tańczenia jeszcze więcej. Jest 
przeto nadzieja, że w  nieprzerwanem tempie fos* 
trotta dotrwają piękne rmnie warszawskie ,! kresowa 
do chwili, w której zapasy energjl tanecznej przenieśli 
będzie należało w nadmorskie bib podgófskie salJ 
,,reunionów“.

Jeszcze słów parę o wiosennej również atrakcji* 
gdyż terminem otwarcia stale z wiosną związanynt 
Salonie Dorocznym w  Twie „Zachęty**. Wiele o nimi 
powiedzieć nie można, ponad to, że jest i że łWKjar 
cza w  przedpołudnia świąteczne stanowi licznie uczęsz­
czane miejsce towarzyskich zebrań i pogawedek, nld 
mniej wygodne ,i nie bardziej tłoczne od „Ziemiań4 
skiej“. Obrazy rozmowie nie przeszkadzają, gdy** 
zaiste w ielce utrudzićby się trzeba, by znaleźć wśród 
nich coś godnego uwagi Poza pięknym pejzażem je­
siennym Stanisława Czajkowskiego, poza kilku ude­
rzającymi gobełinowem stonowaniem barw obrazami 
Wacława Borowskiego, z których jeden zatytułowa­
ny „Koncertem" nagrddzony został aa konkursie ..Za-1 
chęty“, poza wreszcie bardzo ładnemi akwnreliaml 
Zofii Stryjetiskiej, w  pow-odzj płócien królują bezna4 
dzielne szablonem martwe natury- karmelkowe por­
trety i na bardzo przeciętne gusta obliczone „uastrw- 
rjowe** krajobrazy. Salon jednem słowem zgoła uda­
nymi nie Jest i smutnie świadczy o p łziomie obecnego 
malarstwa polskiego. SmnłT? a nieprawdziwie, braki’ 
bo'.viem w nim dzieł naszych malarzy najwybitniej­
szych. zwłaszcza małopolskich, wśród których krakoJ 
wscy ponoś rozmyślnie powstrzymali się od udziału 
w Salonie i najbliższym czasie własną zamierzają u- 
rządzić w Warszawie wystawę. ,

Jadwiga Osbergerńwna.

Kraków. (PAT) Jak donoszą dzienniki z Chrzan'* 
wa w pociągu, pospiesznym zdążającym z Krakowa dd 
W arszawy dnia 8. bm. o godz. 6 rano aresztowano 1 
notorycznych przemytników Pieniędzy a to Alireda 
Frischa z Podhajec, Jalcóba Horna z Nadwómy, MojJ 
żesza Picliholza z Bohorodczan i Benjairtina Baumfel- 
cła z Brodóvr Aresztowanym, których odstawiono dr* 
sądu w Chraanowie; skonFiskow^ano 2 7C0.000 koro*4 
austr., 600 koron czeskich i pewną ilość iunych walut, 
zagranicznych. Aresztowany Adolf Frisch ofiajfiwal 
agentowi 60.000 MkP- za to, aby się zgodził na odsta­
wienie aresztowanych do urzęcm cłowego w Da^edzH 
cach lub w  Zebrzydowicach. Wedle dotychczasowycjj 
wyników śledztwa stwierdzono, że aresztowani nielj 
wysiąść w  Trzebinji skąd dorożką mieli się udać dd 
Chełmna lub Wysok;ch Brzegów na granicy prusidej. 
Dorożkarz za tę przejażdżkę pobierał 20.000 do 50.00? 
MkP. W  czasie śledztwa wysunęły ste także poszlak' 
iż aresztowana szajka pozostaje w  porozumieniu i * 
resztoy^anymi we Lwowje fałszerzami banknotów, któ 
rych niedawno wykryła policja lwowska. Podczas rot 
wizji w pociągu zdarzył się jeszcze ciekawy cpizokij 
oro na widok aresztowania owej szajki przemytników! 
jeden z jadących wyrzucił oknem swą walizę a «v  
stępnie wyskoczył z pociągu będącego w pełnym biegu-
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komedia w 3-©cb aktach J. Szuiiaw sktoga

Podobno w dawnej Polsce bywały wielkie śn cgi. 
Aha! Wszystko pędziło saniami. I życie było oajką. 
A teraz już takich śniegów irema. Teraz zaświeciło 
to toin jakieś, zimowe jtóoftce, zaświeciło zezem i sto 
Piło śu tg  i odsłoniło zwykłą drogę z grud\  i wybo- 
Se.-ri, po których już mknąć n'e można lekko. 1 /yeie 
stało się, ah, komedia. Za poważna komedii, uśmie­
chająca sio zaledwie kątami ust, dziedziną kapryśnej 
Pracy Jerzego Szaniavrsklego, pcgrobowca bajki i 
komediopisarza w  jednej osobie.

Ten „pan-ż-rawiec" przyfruną! zdalika na pol­
ska kaienicę i natrząsa się potroszc z .'odzimyci sty 
łów, z „kogutków, przeplatanych k rzy ż y k a m ic h o ć  
w śmiałym stylu scenicznym, jaki sam tworzy wcią 
El w st irsz wysoką kulturę Zachodu z właśnie wy­
sadzanym i przez siebie „kogutkami1 rodzimymi. 
Kim jC£t Jerzy Szaniawski? Nie wiem i zdaj3 mi się, 
*e °n sam wie niezupełnie jeszcze dobrze- Człowiek, 
uszyty 7  najpiękniejszych możliwości, mądry po 
Sikrjjjiję owszem, po wielu szkodach, jakie ponosiła 
sceną polska, polski poeta sceniczny, jakiś spóźniony 
*r<4!ro: właściciel Zegrzynka, przez którego okna we 

dworze tuczna oglądać ostatnie płaty białych „pol- 
sk eh ' śrdigów i pasażer pociągu w tych drogich cza 
sech mknącego do Europy, kochanek muzy na ład 
ibcy  i swojski: jej Romeo i Gucio na--az, obaj niosą­
cy w sobie ciepłą, a w szczcrem cierpieniu wzrosłą 
1 jak kosztov’ua perła podaną widzowi mądrość, kla­
sycznie zwręzłą transpozycję życia rozgrzeszonego „ 
i ukochanego mimo wszystko.'

Su w smutnej komedii Szaniawskiego, nie tak 
krzykliwej i długowłosej i plującej „zasadniczo* na 
wszystko, jak zagrzebany już w  naszej p-imieci „wc- 
Sfcły dramat" J. A. Kisielewskiego, są w  tej, owszem, 
ściszonej, dobrze uczesanej i spokojnie mądrej sztu­
ce d\\ e narożne sceny, między któremi plymc wla- 
fev/e życie i krew utworu. W  pierwszej z nich pan 
SolWiowicz, powiatowa wielkość, człowiek nibyto 
niezdolny do ofiar na -zecz demokratycznych cza­
to w, w toćrych się raczył ttroćzić rzuca rękawicę 
jakemuś komitccihowi budowy kościoła wiejskiego- 
Spodobał mu się nicnigrod-zony, a bluźniący wszel­
kim stylom projekt i chce, odrzuciwszy na bok opi- 
nj" sędziów konkursowych, w cellć sen genialnego, 
a nieznanego sofcie architekta. Rozumie się w Komi- 
tc :ic zawrzało Jakiś jeszcze jeden „p rez is ' Glebow 
,s& rzucił grzeczną anatemę na młodego buntownika, 
•ł-o Pamiętam którego już w  tym rozgałęzionym buj 

rodzie scea-cznym Jakaś pani Zejnowska zaczę­
ła wciągać gwałtownie rękawiczki na drżące 7. obu- 
rżenia ręce i zakomenderowała: „ZosiJ, pożegnaj 
się! , v : /yscv opuści, upartego wroga- „ludu", bo 
k d  przecie? mhł modlić się w kościele, a lud wła­
śnie ustami swoich rzterników oświadczył, że Bóg 

w , ta kur." kościele nie chciał przebywać. 1 tylko 
hida dziewczynka, ta właśnie Zosia Zejnowska wy- 
r*ża buntcwrkTW swój szczery, siedemnastoletni 
7*ćfc\v uf, wyraża PO_ cichu, żeby nie słyszała mama.

Potem pod kotu.ee sztuki 'powtarza się jeszcze 
i_ to samo. Znowu ra^za komitetowi i komitetowe. 

yHto ($0 spore jat nie óojawe. Pan Sołtanow' cz uwie 
,y- w międzyczasie w  ®bawczość rodzimego stylu,

, ta, że kościół be* kogutków i krzyżyków nie jest 
*°sciołcm. w to wreszcie, że jeżeli to ma być budy, 

przeznaczony na modlitwę iudu, rozstrzygać po- 
o wyborze projektu —lud. A więc radizi po- 

^ esić dwie ła.htirft kotonowe na ściao-ie domu ludo­
w o ,  dwa projekty: mistrza kogutków i krzyżyków, 

•»haszef0  -sn-kojriiteyro" Szteffero i ten drugi płód ar- 
^ s ty  nieznanego... To jest już nie nieznanego, bo fm - 

'kościoła zdołał stwierdzić, że jest nim niejaki

F rt*Ł W. Brueba*l>kl

P r o c h n s l* ® * .
Wlam przeto za Waszą zachętę, daną od. 

szczek fleszem  mnie — mniej zasłużonemu, ale
mUra . lv “fcu; wiernie stojącemu przy ideałach, w  
a które u  ^  ^ a te r  Jana, Kaz.imierz.owej nabyty ch, 
Oja7.,. uprawiacie i do uprawy ich synów i córki
Z aw s/ny Sor9jC'a wzywacie! Te idestły przyświecały 
Cyu,j..e grodom  kulturalnym -one były probierzem 
*  Prawdziwej, — w ich służbie stał zawsze
rnąh nasz 1 st°i dzisaaj, przy rozpoczęciu przerwa- 

zadań, aby być dalej przewodnikiem 
śtych ^  ^'^hoa-Lici Pa szerokich rozłogach ojczy- 
v lei. a *U(torn i narodom sąsiednim świecić wzorem 
ści savs7c służby pod sztandarem rządnej wolno- 
tl I ^ Ó P u  Prawdziwego, opartego- «ia wypróbowa- 
^  1 '-asadaeh chrystjaniznnt. Miłość prawdy, wiodą 
śni ?r0jic> 110 lej źródła, — miłość ojczyzny i. ludzko- 
v . lest Podstawą a zarazem i dźwignią postępu pra- 

*> którego- zdąża Ojczyzna zmartwj-ch-

p, ’>Przyjmiic:e, Czc;godni, dzięki za nadanie dy- 
11 ś tak uroczyste jego wręczenie, co dla mnie i 

bed ■ świadków uroczystości dzisiejszei zachętą
e> aby dalej iść do prawdy, chodażlay drogą 

tow i cierni, aje na pożytek nauki i Ojczv*ny. 
sVivat, ę^ęscat, fiortat uostra Alma Mater!"

r?n Jąitózolt. którego niegdyś pani Sołtanowiczowa, 
jeszcze przed ślubem... To znaczy z którym... Niech 
więc lud głosuje i niech wybiera między dwoma- pro­
jektami. Jak ,,lud“ wybierze-, o tem wie z  góry pan 
Sołtanow ioz, ktÓTego uwaga z kościoła coraz gwał­
towniej przenosi się na żonę i wiedzą wszyscy. Dla­
tego rzucają się do niego z takicm uznaniem i ściska­
ją mu ręce w chwili, w której najmniej na to zasłu­
guje. „Zosiu, Powinszuj panu!" — komenderuje na­
wrócona pani Zejno-wska. Ale jej córka nie może wy­
ksztusić powinszowania, I podchodzi tylko ta mała, 
bierna Hilda do spadającego ze swego szczytu Sol- 
nessa j! bąknąwszy coś pod nosem, ucieka.

To są dwa świetnie ukazane punkty, między któ- 
remi rozwija się akcja „Ewy“, lekka jak tiule, drżąca 
od wewnętrznej wibracji, stałej w  duszach tych ludzi, 
których autor jakgdyby zaawansował nazbyt, posłał 
w regiony za wysokie, żeby ich wstrzymać w połowie 
górnej i chmurnej, aż do Ibsena mogącej doprowa­
dzić drogi i żeby niepokój widza o ich losy rozpro­
szyć łagodnym, nńe uzewnętrznionym nawet, tylko 
gdzieś pod wypawi-edzknemi słowami formującym 
się uśmiechem. W obwódce tegc Półuśmiechu okazuje 
się Postacią gwlna uwagi pan Sołtanowicz, zdegrado­
wany bohater dramatu, kandydat na człowieka powa­
żnego1,który un.iał nas szczerze ząfbawić. A zabawił nas 
przedtws7vsikiem iszczególnością konfliktu w lilcji 
popadł. Samego pomysłu postawienia go na rozdrożu 
między tęsknotą do wcieleń a nrcvćnei > . cudzego, 
bo na własne go nie stać, a uczuciem do żony, którą 
interesuje nie arcydzieło, ale ten, co je stworzył, sa­
mego tego pomysłu poeazdtośoićby mogli Szania­
wskiemu najwięksi autorzy. Bo Jaszczołt, geniusz na 
kredyt swego scenicznego twórcy, był „pierwszym" 
w życiu tej niegdyś ubogiej panny, przetransponowa­
nej następnie na wielką damę 1 szarpiącej się z lo­
sem, który jej dat lodowatą atmosferę rnag-uacką. a 
zabrał za to upragnioną coraz silniej, w  szeptach 
śniegu za oknami powracającą miłość.

Pod piórem laJa autorzyny zaczęłoby się między 
tą trójcą ciężką burzą nabrzmiałe dramidło. Smak, a 
może i natura talentu Szaniawskiego chronią go przed 
podobnie łatwem rozwiązaniem sprawy. u blady, 
rozcier c?( i.y Adam i bierna Ewa 1 ną c h w l; poka­
zujący się. żeby zaraz zniknąć, w ąi, grajt swoje 
role szeptem, żyją pod estetycznym tłumikiem, na­
leżą do najlepiej wychowanych Osobników, jakie po­
znałem na polskiej scenie. Ból tego zagrożonego mę­
ża, ktfry głosił niedawno, żc są „wy/.sze rzeczy, niż 
ukochana kobieta", jest Przeżyciem, nie ujawnionej^ 
zupełnie w słowach. Jego Ewa, ta, która ma wyka­
zać, że wyższej od njej rzeczy niema i być n c inoże, 
raz tylko jest blizka wybuchu, za ca przeprasza mę­
ża i widza i opowiada im w nagrodę za to prześli­
czną, mającą uśpić czujność obu, a właśnie zaostrza­
jącą ją bajkę o śniegu. Do gładkiego oby c a  sceni­
cznego paiy małżeńskiej dostiaja się i ,ten trzeci". 
Pozbawiony demonicznych zębów i piekielnego kolo­
rytu, nie podchodzi do Scłtanowicra z raciiukiem za 
krzywdę, którą mu tamten niegdyś wyrządził. Jest 
przeciwnie wzruszony tem. że mu krzyw jz ciel ma 
jego koścRł z papieru zamienić na budowlę granito­
wą, a gdv potem wdzi, że papier nin chce się stać 
granitem, opuszcza scenę bez wielkich gestów, jak 
czlowitk, wyuczony dobrze form towarzyskich i 
dramatycznych świadom, że dłuźszem na niej po­
zostawaniem mćgłby rłą usługę oddać lekkiemu, ko­
mediowemu tonowi, który tu jest naczslnom prawi­
dłem obycrćjów.

Tym ludziom zdolnym swe wyimagnowane 
wzloty zawsze w ostatiycj, chwili zrównoważyć pra- 
wdziwem ubóstwem woli, dodaje autor do towarzy­
stwa kilka figur, stojących poniżej piedestałów bo­
haterskich. tam gdzie niema wahań, gdzte są gotowe, 
konwencjonalne prawdy, -potrzebne bohateroin. raz, 
jak wieńce na głowv, wieńce ze spchych kv iatów, 
kisćymdzkj, jak policzki, w ymierzona im w twarz i

*
Skończ\ ta się uroczy slość, -  pierwszym wychodzi 

Senat akademicki, — aula powoli się wypróżnia, — 
tylko koło znajomych i najbliższych Ssrcu crcigoone- 
go a odznaczonego przecie raz hisł,'ryką zostaje naj­
dłużej, ściskając prawicę i składając, każdy z osobna, 
gratulacje laureatowi

Niewąpbwie, że uczucie dodatnie będzie się za­
wsze wiązało u wszystkich obecnych Ee ws-ponmie- 

f riern tej chwili górnej a niezwyczajnej w bycie uni­
wersyteckim, — ale niewątpliwie również będzie od­
zywała się w niem strwia piołunem zaprawiona.

Bo i c-zyż mogłoby być inaczej?
Uczony kończy niebawem 50 lat pracy w zawodzie 

pisarskim, — przykład y.ńelki czystego poświęcenia sie 
umie tę tności, wzór spokoju, te dającego się zwiclinąć 
w rozważncści, baczności i rozsądności, — pracownik 
n iestruczony  na polu tak rozległem, że łia przemiei-ze- 
irie jego piórem potrzebaby w^ięcej niż jedneg^i ży­
cia człowieka, jest do tej chwili — to naprawoę "<e do 
uwierzenia tyłko małym urzęd-likiem Archiwum 
/iktów grodzkich i ziemskich wy Lwowie’

Twórca wielu ksiąg, nietylko objętością się od­
znaczających- ale także wagą treści, gnui-to\V' icścią 
poszukiwań i wyższością poglądów, rzucających świa­
tło novire na .całe okresy czv na wybitne i.q| osobisto­
ści, by wymienić choćby „Ostatnie lata Witolda. Stu 
djum z dziejów intrvgi dyplnmatyc^ej**. — „Szkice 
historyczne z XV. w.“, _  dzieło dwutomowe „Król 
Władysław Jagiełło" itd.; autor bardzo licznych roz-'

mająci tę tw aiz nn jeoen moment akcll zabarwić 
krwią. Wśr6.1 tych drugorzędnych pastaci. najpo­
nętniejszą i naipotr?ebmcjs7ą jest proboszcz, jakby 
spóżi.icTia i smutniejsza odmiana ..Księdza 1’iptra’* 
Tetmajera. Pam ^ta ten stan’ człowiek inne pokole- 
lic , nie cofające się pized ranami, zdolne konsekwen­
tnie detmnriać kroku tragedii. Umie przecież żyć 
i wśićd tych. którzy peprzestaśą w życiu m  podra­
paniu sobie naskórka, umie rozgrzeszać i pocieszać 
zmarniałe dusze rejterujących ostrożnie przed sytu­
acjami bez w vhc a. Rczumie, że t.o 'ud/ie z drugjęj 
ręki, n a tir j pochodne-, o podrażnieniach nerwowych, 
szumnie nazywanych namiętnościami, o uczuciach, 
któro są wszystkiem, tylko me uczuciem prawdzi-
WCTtl.

I ter. I rak organiczni'' swoich ludzi, a może trochę 
i swój własny, rozumie sa n  pan Jerzy Sraniawsk. 
najwięcej przeczulony i najmu.ej równjcześme ży­
wiołowy nasz pisarz. Dkalepo połowic-mą w gest 
zagryzła  i na geście kończącą jest jego ,E w i', któ 
rą  znamionuje świadome nie wyzyskiwanie kon­
fliktu. lego kochankowie którzy ni e :n eh czasu i 
sposobności stać się kochankami napr iwd; zaledwie 
rocw inji skrzydła do lotu ku sobie i zw ndi je zaraz 
z powrotemi. I stało się debrze Bo moce te lecące ku 
sob‘o dusze i tu trzecia, która staj 2 w poprzek ich 
drodze, w z tv t dosadnej egzekutywie sceuic/.nci By­
łyby w \dały  z siebie szelest -- papieru, tak, byłyby 
zdrad/, ły pierworodny, a zręcznie kryty grzech swe­
go twórcy. krytą rozumem, wdzijkiem. Kulturą pa- 
pieroweść jego poezji. 'V rrocncm ściągajęciu akcji,' 
takiem. iakic widzimy, okazał się autor Joskiinpym 
zmwcą s'ebie samego i to raczej swoich stron sła­
bych, niż mocny ^

N e ubliża to w niczem świetnemu utworowi 
Szaniawskiego, nie dającemu się rozłączyć z myślą 
o san yit: pisarzu Jak w japońskich „gludayu”, w 
tych dv, złudzona życie naśladujących inarnnctK-ich, 
którym towarzyszy widzialny recytator grajt w 
głębi tej sztuk;, wygrywają swćj mający się na koń­
cu uśmiechnąć smutek, dusze ludzkie, którym na 
froncie opowiada poeta białą, śniegową bezpreten­
sjonalną bajkę o tem, jak to- się zawsze na kogoś 
czeka, a ten ktoś nie przychód?/ nigiy.' T aki smutną 
bajkę, jakby motto tej przedziwnej, do samego końca 
nie dnp.cej się odgadneć akcji, opowiadają chskretne, 
tyle pkkne, ile mądre słowa poety, w kićrych sze­
lest się można wsłuchać, jak w śn egowe puchy.

Zasłuchali się w n'e i aktorzy lwowscy. c/y,vąc 
s rn ją  sprawę cicho a zwinnie j miękko, jakoś tak, 
że nie zabrztrinł jeden dźwięk fałszywie, żc żaden 
gest za silny nic zepsuł wrażetoa. Wyniki do jakich 
doszedł prowadzący :ch po 'ej, śniegiem wysłanej, 
drodze Okornicki okazują, te nie wyrzekania i jęki 
mogą uraiować naszą scenę, ale przedewszystkiem 
rzetelna praca nad wytwcrzenfSm zespołu. W tym 
zespole — to najw ększa zasługa reżysera — nie w y­
różnił się nikt zgiełkliwie. Rydzewski, mądrze ka 
pryśny, więcej zasłuchany w siebie, niż zajęty oto­
czeniem, przeżył swój najpiękr. ejszy wieczór w te­
atrze lwowskim. Gawlikowska słowem uwysmuklo- 
nem i wj miękczonem wyszła ślicznie'na powitanie 
bajki. Jnstiana pokochało się od p erwszego. jakby 
mgłą pociągniętego zdania i od pierwszego ruchu 
biednych, trzęsących się rąk. Zresztą doskonali lub 
przynajmniej debrzy był; w s/yscy: po męsku spo­
kojny w grze Okom cki, daleka od karynaturv Ry­
bicka i Zhrojewski. aktor coraz więcej zębaty bardzo 
mity Kopczyński i Nawrocki i obie najmłodsze na- 
daieb naszej sceny: panny Dębicka i ł ados ówna,
z któremi zazwyczai się kłócę, które wszakże tym 
razem muszę pochwalić.

Stanisław Maykowskl.

praw, pomieszczonych szczególnie w  rocznikach Wy­
działu historyczno-filozofiCznego krak. Akademii Umte 
jętr.ości, następnie w „Przewodinku Naukowym i Liu 
teraci-fim", w „Kwartalniku historycznym 1, w „Prze­
glądzie historycznym", w „Ateneum" itd., ponadto w 
ir/aych wydawnictwach zbiorowych i przygodnych; 
edytor-krytyk pierwszorzędnych źródeł do dziejów

Państwa Polskiego i Litwy, jak: „Codex Epistofcris 
Vito-lói“, „IVUterjaIy archiwatoe, wyjęty g? ówn-re z me­
tryki litewskiej", „Archiwum Sapłhów ", „Z archi­
wum Zakonu niemieckiego’*, „Landa Sejmikowe" (w 
3 tomach) itd.; recenzent wreszcie wytrawny ogro­
mnej ilości dzieł i prac cudzych, — którego Produkcja 
rbjęłaby 0W 0 10.000 stronic druku merzadko wielkie 
go, kwartowego formatu, — jest tylko małyra urzę­
dnikiem Archiwum Aktów grodzkich i ziemskich we
Lwowie!

Rozważaniu manifestacji ducha polskiego w za- 
k-esie spraw politycznych czy zjawisk kultury odda­
ny, ma Przed sobą dr. Prochaska, jak każdy zresztą 
tego rodzaju i icj mi’ai'y, jak on, badacz, choćby nic 
wiedzieć jakie bogactwo dokumentów, aktów, kronik 
itp. świadectw przeszłości minionej, przecie tylko nie­
słychanie ułamkowy materiał. Zadaniem historyka 
jest nietylko wynaleźć ten materjał na atomiczne czą­
stki rozbity i podać go w postaci umiejętnej, następ­
nie składać części w całość wielką lub w całości po­
mniejsze, ubierać jc w  konstrukcje i kompozycje, ale 
ponadto uzupełniać drogą kombinacji czy intuicji twór­
czej fragmenty.
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N A D E S Ł A N E ,
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

W c to b a c li  nerwów i przemiany materyi
ordynują wspólnie: 12—1, 4—5

Dec. Br. E. Kowalski i Br. Jan Kraszewski
ul. Oomagaliczów 4. n!400

Wiadoinośti bieżące.
Lwów, 8 kwietnia.

<sp Repertuar teatru miejskiego:
Sobota 9. kwietnia o godz. 3.30 POPoł. „Miód kasz­

telański", Komedja. — O godz. 7 wiecz- „Incognito", 
operetka.

Niedziela i() kwietnia o godz. 3 popol. „Księżni­
czka czardasza", operetka. — O godz. 7 wiecz. „Ewą", 
komedja.

Poniedziałek 11 bm. o g. 7 wiecz. .Manewry je­
sienne", operetka.

Wtorek 12 bm. o g. 7 wiecz. „Madame Butterfly" 
rpera.

Środa 13 bm. o g. 7 wiecz. „Ewa", komedja.
Czwartek 14 bm. o g. 7 wiecz. „Madame Buter- 

!ly“, opera.
P*ątek 15 bm. o g. 7 wiecz. „Incognito", operetka.
fc#bota ió bm. o g. 3.30 popof. „M’ód kasztelań­

ski". — O godz. 7 wreoz. „Holender tułacz", opera.

Zarząd Główny Związku Strzeleckiego przedstawiona 
Panu Ministrowi Spraw Wojskowych". Za Zarząd 
główmy Związku Strzeleckiego: prezes: Sieroszewski. 
Istotme fakt powyższy nie potrzebuje komentarza 
Czytając o nim, można chyba żałować, że Poznań to 
nie — Lwów.

— Chrześcijanie Polacy 1 W niedzielę 10 bm. o j .  11
przedpołudniem odbędzie się w  sali Sokola-Macierzy 
przy ul. Zimorowiczo'. wi chrześcijański, aa którym 
nie powjnno żadnego z was zabraknąć. Jawcie się li- 
czirde! Komitet organizacyjny.

K o m e ta .

— Wystawa „Zw. Studentów Arcitektury“. Zwią­
zek Studentów Architektury urządza, nawiązując do 
dawnej tradycfi, pierwszą po wojnie W ystawę prac 
swych członków. Będzie ona obejmować prace archi­
tektoniczne oraz z wszelkich działów sztuki z archi­
tekturą związanych. Uroczyste otwarcie nastąpi w 
niedzielę dnia 10 bm. o godz. 11 przed południem w 
auJi Politechniki.

Kraków. (PAT) Obserwacji wczorajszego z^errete- - 
nia słońca nie sprzyjała pogoda. Tylko chwilowo a 
mianowicie o g. 12 lun. 27 tj. na 1‘A minuty przed 
obliczonym końcem w chwili rozsunięcia sf.ę chmur 
spostrzeżono jeszcze ciemny rąbek z lewej gówiej 
strony tarczy słonecznej.

Z obserwatorium krakowskiego donoszą, że na 
wschodniej granicy gwiazdozbioru „Orła" bawi obec­
nie szybko Podążająca ku północy niewielka kometa, 
widziana zwykłą teatralną lornetką, a odkryta przed 
4 tygodniami przez Reida w  obserwatorium w Afryce 
południowej. Kometa ta zbliża się do słońca i ziemi 
i blask jej staje sję wskutek tego silniejszy.

APOLLO. Część druga „Gwiazdy ; Dlamaszku" 
pt. „Bicz Boży" z Luey Doranie. 6 aktów.

Fotopiastikon, pasaż Housmana, wyświetla do 
10 kwietnia Wenecję w 50 kolorowych zdjęciach 
stereoskopowych. 1489

— Dzisiejszy numer „Słowa Polskiego" obejmuje 
10 stron.

— Jak w Poznaniu sobie radzą ze „Związkiem 
Strzejeck:m“. Zarząd Główmy ,Związku Strzeleckie­
go" wytacza przed forum społeczne następującą skar­
gę: 1. Zarząd Główny Związku Strzeleckiego odwo­
łuje się nkriejszem do całego społeczeństwa polskiego, 
aby ^reagowało na postępowanie władz wojskowych 
DOG. w  Poznaniu w  stosunku do Związku Strzela 
ckiego. Zaszedł bowiem znów fakt pogwałcenia praw 

i jedno-stki i legalnie istniejącego stowarzyszenia, fakt 
nie do pomyślenia \y państwie konstytuc,vjnem i pra- 
worządnem. Dnia 21 ^ a rc a  1921 r. sekretarz Zarządu 

. Okręgowego Związku Strzeleckiego w- Poznaniu, ob. 
v \ Jana Kamlńskrego wezwano d'o komendanta miasta 

mjr. Chłapowskiego, który podniesionym głosem, nie 
licząc się ? wyrażeniami, kazał mu- natychmiast opu­
ścić Poznań, motywując rotzkaz- tem, ż« Związek Strze 
lecki jest jakoby rozwiązany i odczytał depeszę jako 
by z II. Oddziału MSW. Nie zadowoliwszy silę obie­
tnicą p. Kamińskiego, że wyjeżdża z Poznania, mjr. 
Chłapowski, internował go w Komendzie miasta, orze­
kając przytem, żc odeszle go pod konwojem „do gra­
nicy". Wieczorem p. Kamiński został umieszczony w 
pociągu pod opieką agenta policyjnego, który go do­
wiózł do Kalisza, w ten sposób wyjaśniając pojęcie 
owej „granicy". Fakt?/ nie potrzebują żadnych ko­

mentarzy. Jednocześnie sprawa ta 'zostanie przez

— Komitet Tadeusza Ruto-skiego odbył dnia- 30 
marca br. jako w trzecią rocznicę śmierci Prezydenta 
posiedzenie na którem omawiano sprawę przeznacze­
nia funduszu, zebranego w celu trwałego uczczenia 
pamięci T. Rutowkiego. Fundusz ten wynosi obecnie 
23.405 Mk, mianowicie 21.000 Mk w obligacjach dłu­
goterminowej państwowej pożyce/ki wewnętrznej S

2405 Mk w gotówce i znajduje się w przechowaniu 
Polskiego Banku przemysłowego. Komitet uchwalił 
przekazać fundusz Towarzystwu naukowemu we 
Lwowie w celu stworzenia „Nagrody im. Tadeusza 
Rutowskicgo", przyznawanej w stałych! odstępach 
czasu autorom najlepszych prac naukowych z zakresu 
haoań, które leżały w sferze zainteresowań Tadeusza 
Rutowskicgo. Byłoby rzeczą niezmiernie pożądaną, 
aby przeznaczony na ten cel fundusz doznał wydatne 
go pomnożenia. Datki należy składać na r-ęce przewo 
aniozącego Komitetu, prof. dr. Kazimierza Twardo­
wskiego (Lwów, ul. św. Mikołaja 4). Datki będą wy­
kazywane w „Gazecie Lwowskiej", a następnie odbę 
dzie się ostrUiie posiedzenie Komitetu, na którem zo­
stanie przedłożone zamknięcie rachunków funduszu 
i zapadnie uchwała co do szczegółów, związanych z 
przełamaniem funduszu Towarzystwu naukowemu na 
cel powyżej określony.

— Pierwszy autobus lwowski. Skąpemu w wygody 
naszemu miastu służy od kilku (kii — autobus. Nie- 
przyzwyczajoremj oczami patrzy lwowianin po tem 
wehikuKsku, toazącem się między Hotelem krako­
wskim a Dwiorcem i przygarniającem ludzi wraz z 
manatkami po dobro azynnej cenie — 50 marek. No­
w y ten środek komunikacji zatrzymuje się przed kil­
ku, większymi hotelami, zdąża ku kolej przez ulice: 
'Mickiewicza, Gródecką i Szeptyckich. Inna rzcez, że 
w jednym autobusie nie pomieści się cały Lwów i że 
wobec nieprzyzwoitych cen dorożek oraz przepełnie­
nia w tramwajach ludziom objuczonym bagażem wię­
kszą ilość autobusów przydałaby się. Niech pomyśli 
o tem towarzystwo polsko-angielskie, które w  ener­
giczne ręce ujęto, podobno zorganizowanie ruchu au­
tobusowego w miastach polskich.

— Podziękowanie. Związek inwalidów wojennych 
Rzeczypospolitej P iskiej składa serdeczne podzięko­
wanie ofiarodawcy panu F. M. za złożenie na ręce 
prezosa 9000 mk. na ^akupno dwóch kiosków dla inwa­
lidów. Patryjotyceny ten czyn rodaka niech będzie 
zachętą dla społeczeństwa lwowskiego. Apel w odno­
śnej sprawie miał już miejsce we wszystkich dzienui- 
kech lwowskich w dniach 16 i 17 marca br. A. Magu- 
der, -przew. Związku inwalidów woj. Rzeczypospolitej 
Polskiej we Lwowie, ul. Łyczakowska 4.

Kromka sportowa,
Walne zgromadzenie Polskiego Związku lekko- 

atletycznego odhyło sfę we Lwowie dnia 13 marca br. 
Obecni reprezentanci klubów; „Pogoń", „Gzami", 
„Lechia"; „Z. K. S.“ i „Polonia" (Warszawa). W ybra­
no zarząd na rak 1921 w  składzie; prezes p. Tadeusz 
Kuchar, wiceprezesi p. Edward Jakubowicz i p. Tad 
Dręgiewicz; sekretarz p. Leszek Pawłowski, skarbnik 
p. Zimmerman, członkowie: Stanisław Zielińska, La- 
pierre Henryk, Wandrausch Witold, Bajgel Jakóh 
wszyscy ze Lwowa; p. Loth Stefan i p. Szareda Wła­
dysław z Warszawy, p. kPt. Figna z Krakowa i p. Jan 
Bara»i z Pozmnia. Pierwsze zgromadzenie zarządu 
P. 2. L. A. odbędzie się dnia 17 kwietnia o g. 10-tej 
PHzedpołudniem w  kawiarni Renaissance we Lwowie. 
Wszrfkąi korespondencję do P. Z. L. A. skierowywać 
należy pod adresem: por. Leszek Pawłowski, Lwów, 
iii. Dwernickiego 24.

Ze św!ata.
<•> Glosy prasy zagranicznej o nierozważnym kro­

ku Habsburga. Dzienniki francuskie zwracają słusznie 
uwagę, iż wypadek ten zwrócił ogólną uwagę na za­
niedbane sprawy węgierskie. Jugosławja wciąż jesz­
cze okupuje terytoria węgierskie, traktatem wcale im 
nie przyznane, a zwłaszcza kop; lnic Peshi, gdzie po­
maga uformowaniu się republiki sowieckiej, na któ­
rej czele stoi hr. Karolyi. Rząd włoski solidaryzując. 
s ię ' z aliantami występuje gwałtownie przeciw po­
wrotowi Habsburgów, mając przekonanie, że admi­
rał Horthy okaże się silny m i przewidującym.

Głosy prasy niemieckiej i austriackiej ubolewają 
nad uczynionym bez zastanowienia krokiem byłego 
cesarza, który na wygnaniu nic vn.iat widocznie mą­
drych doradców, którzyby mu wykazali bezproduk- 
tywność i niebezpieczństwo podobnego przedsięwzię­
cia.

Wiedeńskie dzienniki obawiają się nawet, aby 
Przykład węgierski nie podziałał szkodliwie na własne 
ich sprawy narodowe i polityczne- Przypuszczają, iż 
gdyby awanturą ta przeciągnęła się dłużej, mogłaby 
wywołać wojnę domową na Węgrzech.

® Anglia zagarnia bezustannie złoto bolszewickie.
Bank angielski stara się gorliwie zdobywać jak naj­
więcej bolszewickiego1 złota. Od dnia 20 kwietnia 
1920 r. do dziś, wysłała Anglia 37 okrętów z towara- 
mi do Rygi; natomiast 15.0 okrętów Przybyłych z 
Niemiec. 142 ze S7wecji i wielka liczba z HoIandji, 
Danji, Finlandii i innych krajów zostały zapłacone 
złotem rosyjskiem, które zawszę jakimś trafem dostaje 
się dP banków angielskich.

D
polec? zdjęcia wszelkiego rodzaju w artystycznem wykonaniu. 

“ ' ‘ .P pojedynczych oaób lub towarzyskie, j a h o t e ś  ś l u b n e  wykonuje
F o t

L i"W O  W ,  n.1,
fis i „ G r o R g e r
i. z * .

ć®

Zdjąoia 
o k a ż  l e j

p e r z e  dnia. — Wobec zaangażowania p i e r w s z o r z ę d n y c h  sił, gwa­
rantuje się za z n a k o m i t e  wykonanie powierzonych prac. 1522

K U P N O  i E P Z S D & R S .

Iny .nnA  lasów w Boryniczach ma do sprzedania około 
nu ióq ,U  35  q żołędzi — cena wedle umowy. 1515

W ię k sza  realrtpść n'“rowana 1 1°k-a,"n "•smuracyjnym w Brzucho- 
wicaca do sprzedania. 1516

M. K i e  r  s  k i, Lw ów , P a sa ż  M śkolascha.

* P ja lrn n  willa m urowana w Brzuchowicach do sprzedania 
f l^ A u d i s  .ładująca się 10 pokoi. 2 kuchni, stajnia na 6 
sztuk by. ła  lub „oni, wozownia stróżówka oraz. 2 morgi 
ogrodu Bliższa wiadomość u właściciela willi INA Brzu- 

! chowice. 1486

Folwark ^  m’ skom‘'so-wariy na;:' rzeką, uroczo położony or?.y gościńcu, stacia kolejowa 4 kim. 
z budynkami gospoda mieszkał tym obszernym dwo-
■e1. i inwentarzem koło StanisHwowa okazyjnie sprzedam 
wiadomość Snopkowska 39, drzwi 4 od 2 - ^ .  1341

.Owca syberyjska kotna do sprzedania Sadownicka 74.
1548

benzynowe, ropowe, Diesla, elektryczne, Lokomo- 
„ bile, Maszvny pa owe, G arry każuej wielkości, 

szybka dostawa, fachowra jiorada poleca „P ilot" Lwów, Ba­
torego 4. 1277

Błllfl m °torow e, parowe, maszyny rolnicze,, urządzenia 
■ ' “ Ir oraz naczyuia mleczarskie, M otoryf Turbiny, Lo^o-
mobile, poleca „P ilot1- Lwów, Batorego 4. 1371

Kupię młyn z siłą wod ią  od czterech kamieni wy­
żej/pożądany  jest grunt przy młynie od 20 m or­

gów wyżej Płacę steriingami luu markami polskiemi. 
Pierwszeństwo mają m asta i miasteczka z kośc io ła i i i 
szkołą. Pośrednictwo wykluczone. Zgłaszać się Feliks 
S liw ak — B razll—P a ra n a  P ru d e n to p o lis . Jednocześnie 
zwrac ć się do Ję d rz e ja  S liw aka w  L aszkach , poczla  
B cryn lrze , z t-im  samemi objaśnieniami, podając c 5nę 
w markach. 1517

Obrąb arki systemów do drzewa, metali, młotjr
sprężynowe, parowe. Narzędzia dla krzdej 

gałęzi przemysłu poleca „Pilot" Lvtów Batorego 4. 1373

ę n n 7n/inr>-i szafy, łóżka, biura, tu u reć zp , ■ toły, rożne 
O pińtjuuiili kredensy, urządzenie kuchni biało lakierowa­
ne, umywalnie z marmu.ami, stoliki do kart, otomany, gar- 
n tu r ssó rą  kryty, meble salonow e, lustra, obrazy, dywa­
niki, różne rzeczy do użytku domowego Tomaszewski 
Ossolińskich 9, I piętro. 1502

POSADY POfeSUKtWANE.
A h o im p  zarząd lepszego domu u starszego kawalera kib 
U lfo jlily  wdowca. W potrzebie nosiadam urządzenie po­
koju i kuchni. Zgłoszenia: „Dla A. Z. 300“ Poczta Zło­
czów. 1542

(pakunki) azbestowe, konopne, bawełnia­
ne impregnowane, lojowane grafitowane 

ceny konkure.icyjne „Pilot" Lwów Batorego 4. 149ó

P nnrtm nis sukien damskich Rozalii Bourcon, Lwów. Ku- 
< f. bu tri!Id towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy na żą­

danie fastryguje. 1452

„U C IEC H A
Stjnzanyjny dr.imat » 5 akt. p t.

Jsżp raMcyayn
■ iiu ł  s d i i ć t i B j "

Nadprogram komedja 

„Liii i jej wielbiciele".

55 PASAŻ f il

Dramat królewski
w 5 wielkich akt. p . t.

15:7 (SZAŁ 
KARNAWAŁOWY)

„ L  U X M
kryminalny dramat 

w 8 aktach p. t.

,ARSEN ŁUPIN
oraz w e so ła  kom edja

„MARYSIEŃKA*
od poniedziałku 11. b . ni.

wyświetla nadzwyczajną 
premierę dramatu w 5 akt.
z prologiem i epilogiem p. t.

„Br. Teodor Herzl"
Nowoczesny przywódca ducho* 
wy żydów bez szowinizmu na* 

cjonalistycznego.


